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Wychodzi codziennie w dwóch wydaniach : 
dla Lwowa o godz. 8. popołudniu, 
dla prowincji o godz. 8. wieczorem. 

W dnie świateczne zaś dla Lwowa © godzinie 
12 w poładnie, dla prowincji © 5 wieczorem. 
W niedziele nie wychodzi. 
VRZEDPŁATA WYNOSI 
z przesyłką pocztową 
miesięcznie złr. *.— kwartalnie złr. 6,— 
(połowa złr. 1.13) (połowa złr. 3.30) 
Za granicą kwartalnie złr. 7-50. 

W miejscu z dostawą do domu 
miesięcznie 1 zł. 50 ct. kwartalnie 4 zł. 50 ct. 
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We Lwowie, — Sobota dnia 21. Lutego 1891. 
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Lwów d. 20. lutego. 

W węgierskim parlamencie rozpo- 
częła się 17 b. m. debata nad sądowaictwem 
konzularnem. Przedłożenie to, dzieło długo- 
letnich, uciążliwych układów między obu rządami 
usuwa przez urządzenie konzularnego sądu apela- 
cyjnego w Konstautynopolu niebywałą anomalię 
że od wyroków sądu konzularnego apalowano do- 
tąd do *adu wyższego w Tryeście, i okazuje w ca- 
łej pełni państwową niezależność Węgier i samo- 
dzielność ich prawną. Pomimo tego będzie przedło- 
żenie przez opozycję zwalczane jako naruszające 
tę niezależność Węgier, a br. Apponyi stanął 
w półtrzeciagodzinnej mowie na czele opozycii. 
Opozycja twierdzi, że przez wprowadzenie tego 
sądu stworzono nową styczność z Austrją, a Hel- 
fy użył nawet wyrażenia, że polityka dalej w tym 
duchu prowadzona, poprowadzi Węgrów wprost do 
wiedeńskiej Rady państwa, Nie chodzi tu jednak 
hr. Apponiemu tyle o obalenie przedłożenia rządo- 
wego, ile o upadek ministra sprawiedliwości p. Szi- 
lagyego. a skrajna lewica idzie zawsze z tym, który 
występuje przeciw rzekomemu choćby pogwał- 
ceniu samodzielności Węgier. 


Nawet bismarkowskie pisma poczy- 
nają siętod Bismarka odwracać. I tak Ksl.Ztg., która 
przed kilku dniami domagała się polityki bis- 
markowskiej bez Bismarka, zwróciła się obecnie 
przeciw działalności byłego kanclerza na polu 
prasy, Powiada on, że postępowanie takie ks. Bis- 
marka byłoby wtedy tylko usprawiedliwione, gdy- 
by państwo stało w przededniu niebezpieczeństwa, 
któreby wymagało wszystkich sił do obrony. Taka 
ewentualność tu nie istnieje, a bezstronny spo- 
strzegacz przyzna, że ks. Bismark jako „polity- 
czny cenzor" kierowany jest osobistą niechęcią 
i zawiścią. Złość z powodu usunięcia nie ma te- 
raz granic i ks. Bismark widzi w każdem zarzą- 
dzeniu rządu krok zły, gotów też jest przed ca- 
łym światem z całą świadomością dowodzić, że 
polityka państwa przez niege nieinspirowana, 
znajduje się na złej drodze. Oby się w skutek 
tego nie utwierdził naród niemiecki w przeświad- 
czeniu, że ks, Bismark jest wielkim mężem sta- 
nu, lecz małym człowiekiem! 
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Wielką szachorkę z udzielaniem prawa 
obywatelstwa odkryto w Szwajcarji. Oberbadisches 
Volksblatt wychodzący w Lörrach, zamieścił 12. 
bm. następujące ogłoszenie : „Naturalizacja. Nie- 
posslakowani Badeńczycy, którzyby chcieli otrzy- 
mać obywatelstwo szwajcarskie, zechcą się zgła- 
szać przy zachowaniu ściałęj tajemnicy, za skro- 
mnem wynagrodzeniem do J. Tannera, Róasligasse, 
Riebca_Szwajcarja*, Przypuszczają, że w ten spo- 

sób starają się poddani niemieccy uwolnić od 
służby wojszownj. Jsst to bardzo możliwe wobec 
tego, że rząd szwajcarski nie może w braku wła- 
snych organów policyjnych stwierda'ć, czy ubie- 
gający się o obywatelstwo obcokrajowcy, rzeczy- 
wiście przemieszkiwali stale w Szwajcarji przez 
dwa lata, jak tego wymaga prawo. 


— 


Znany awanturnik, wolny kozak 
Aszynów bawi od miesiąca w Paryżu, witany 
przez pewne szowinistyczne koła jako bohater. 
Przed interwiewami sabozpiecza go ta okoliezność, 
że po francusku zupełnie nie mówi, £ z otocze- 
niem swem porozumiewa się na migi. ZA powód 
przybycia podaje chęć wyjaśniania prawdy w spra- 
wie bombardowania Sagallo. Tymczasem zapewnia 
Paris na podstawie informacji z Nowego Wrem. 
że Aszynów zawarł z wicehrabią de Constantin, 
współpracownikiermm Nouvelle Revue, układ o do- 
stawę broni, 50,000 karabinów, 60.000 rewolwerów, 
30 mitrajlez, 20 dział górskich, 50 000 szabel itd. 
Broń ta ma być dostawioną do Abisynii, a Aszy- 
nów zapównia zapłatę ze skarbu Jego kr. Mości 


negusa. To zapewnienie wzbudziło wszędzie po- 
wszechną wesołość, 


John M orley wniósł swoje wotum na- 
gany wobec niezwykle pełnej Izby i galerji, mo- 
tywując je w ostrych wyrazach bezwzględnem po- 
stępkiem rządu w procesie Tipperary, niepotrzebnem, 
samowolnem i brutalnem postępowaniem policji, 


 JEŁENA 


rzecz osnuta na tle stosunków ludowych 
na Bukowinie. 


(Ciąg dalszy). 


Niecierpliwie czekał na ostatnie słowo Gri- 
riego, — ale milezał. : A 
8* agh le... ale... — jękał hajduk; wreszcie 


spuszezając oczy i nie patrząc w surową twarz 


wójta jakby obawiał sie, stracić odwagę, — Wre- | 


szcie dokończył szybko: s f 

— Ale oe ke całej Ostrze żadnej wróżki 
nie ma i nigdy nie było. : : 

— A Michał? — krzyknął wujt, tracąe 
swój spokój. 

Nikt go tam nie widział, 

— A Piotr? 


— Piotra w domu Ukraińca wcale nie było; i 


w karczmie słyszałem, że Cygan hula na weselu. 
Poszedłem tam, choć rozkazu nie było. Widzia- 
łem Piotra; horiłczynyj buł i gadać z nim było 
ciężko, a hulał tak, że jak ludzie mówią, dziurę 
w ziemi wytańcował, Ciężko było o słowo od 
niego; dopiero gdy grać przestali, schwyciłem go; 
stanął czarny jak noc i trząsł się aż strach. „A 
Michał gdzie?* — pytam — „abo ja stróż Mi- 
chałów?* — powiada — a dygotał na całem cie- 
le, zwinął się przedemną, wykręcił i chciał odejść, 
schwyciłem za sukmanę: „chodź do wujta*, mó- 
wię a on krzyknął na flekewów (parobczaków) wi- 
dać miał już swoich... otoczyli mnie zewsząd... i 
zaczęli grozić, abym z wesela gości nie zabierał, 
że do wujta czas po dniu 8 nie Z wieczora, a by- 


i stronniczem złożeniem trybunału z bezprawnem 
usunięcism sądu przysięgłych. Russel postawił 
wniosek przeciwny, tj. wotum ufności dla polityki 
irlandzkiej rządu, poczem Gladstone jeszcze po- 
pierał wniosek Morleja w dłuższem, jeszcze gwał- 
towniejszem przemówieniu. Powtórzył on zarzuty 
Morleja, następnie przeszedł do wniosku Russels, 
który zbijał, twierdząc, że nie widzi takich skut- 
ków polityki irlandzkiej rządu, któreby wotum 
ufności choć w części usprawiedliwiały. „Partja 
rządowa — mówił — jest jeszcze dość silną, cho- 
ciaż się stale zmniejsza, ażeby tu w Izbie prze- 
przeć wniosek Russela, W Izbie jest to bardzo 
łatwem, ale nie poza Izbą. Postępowanie rządn 
pozbawia go poparcia ludności, i od wyborów do 
wyborów widoczna, że upadek tego rządu nie da 
się odwrócić*. 
Entuzjastyczne, 
nwieńczyły mowę Glad-toua. 
przemawiali jeszcze Smith i Balfour, przeciw Har- 
court i Justyn Mac Carthy, poczem wniosek Mor- 
leja został 320 głowami przeciw 345 odrzucony. 
Obydwie grupy irlandzkie głosowały za wnio- 
Sriom, Gladstone musiał z powodu nagłej nie- 
dyspozycji opuścić Izbę jeszcze przed głosowaniem. 


burzliwe oklaski opozycji 


W obronie rządu 


„ Interpelacja Garaszanina wspra- 
wie układu, jaki zawarła rejencja s Milanem wr. 
1889, wywarła w Belgradzie nader żywe wraże- 
nie, zwłaszcza że popiera ją organ postępowców 
Videlo i radykalny Dnevni List. Oba te pisma 
zaprzeczają ważności układu i znienawiści do kró- 
la Milana uderzają bardzo gwałtownie na Risti- 
cza, jak gdyby przenosiły nienawiść tę na nięgo. 
Zarzucają mu, że przekłada własny interes nad 
interesa kraju itd. Obu frakcjom chodzi o to, aby 
ministerjum ostatecznie okazało zdecydowaną 
barwę. 

Trudno przewidzieć, czy i w jaki sposób od- 
powie Gruicz na interpelację przewódcy po- 
stępowców, zwłaszcza że ważność lub nieważność 
jest kwestją ze stanowiska prawnego bardzo za- 
wikłaną. W każdym razie może Gruicz znaleść 
odpowiedź łatwą w samej konstytucji, nie biorąc 
w rachubę prywatnego okładu z Milanem, gdyż 
konstytueja przyznaje królowi-ojcu wpływ na wy- 
chowanie syna i bez układu z 23. lutego 1889 
(starego stylu). Sprawa ta przyjdzie jeszeze pod 
rozprawy skupczyny, gdyż na żądanie pewnej liczby 
posłów może być otwartą dyskneja nad odpowie- 
dzią na interpelację, a stronnietwo postępowców 
będzie się tego domagało. Większość rządowa są- 
dzi, że do tego nie przyjdzie, zresztą radzi uni- 
knąć kłopotliwej sytuacji przez odmówienie od- 
powiedzi na interpelację Garaszanina. Lecz czy to 
będzie konstytucyjnie ? 


aw maa 


Notę rosyjską w sprawie nihili- 
stów i odpowiedź Bułgarji w telegraficznem stre- 
szezeniu dosłownie podaliśmy w ostatnich uume- 
rach naszego pisma. Odpowiedź Bułgarji cboć 
utrzymywana w spokojnym tonie, jest nader ostrą 
w swej treści. Z wielką stanowczością stwierdzono 
tam, że oskarzeni przez Rosję częścią w Bułgarji 
wcale nie przybywali, częścią przybywali za cza- 
sów ursędowania rosyjskiego i pod opieką wysokich 
dygnitarzy rosyjskich. Odpowiedź robi Rosji 
właśnie ten zarzut, jaki nota rosyjska podniosła. 
Bez gwałtowności wskazuje rząd bułgarski na 
stwierdzony fakt, że wszystkie wypadki, które za- 
kłóciły spokój Bułgarji i groziły obaleniem jej 
niezawisłości, począwszy od porwania ks. Aleksan- 
dra aż do sprzysiężenia Panicy, były z zagranicy 
inspirowane, i że główni działacze w tych smu- 
tnej sławy zdarzeniach cieszą się w Rosji nad- 
zwyczaj przychylnem przyjęciem, 2 nawet zostali 
w części przyjęci do armii i odznaczeni. Odpo- 
wiedź ta nie jest więc odmową, lecz raczej peł- 
nem oskarzeniem, zupełnie usprawiedliwienem 
dziejami lat ostatnich. Rozamie się, Że ten rodzaj 
odpowiedzi przyjmie Petersburg z najwyższem 
oburzeniem, lecz jest on całkiem zasłużony. Ro- 
syjska nota dyplomatyczna była zupełnie zbyte- 
czaym wybrykiem „dyplomatyczny m, „nie bardzo 
zgadzającym się z ciągłemi zapewnieniami poko- 
jowemi. Wysłanie jej jest nawet dowodem naj- 
sci politycznej, gdyż w Peters- 


większej niezręcznośći pi s s 
bród AAC przewidzieć, że Stambałów nie da się 


tak łatwo nastraszyć. 
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|ło już wtedy słonko ku zachodowi. Strach mnie 
zabrał lie a r poa wsi parobki pod noc 
ie obili i — poszedł. 

= oi Do wajta ? — rzucił stary, który dotąd 

i iu słuchał. ; s 
% MANY do domu, bom nie miał pisma do 
wujta, a bałem się, aby mi zbytka nie zrobili. 

Stary stał i wąsa kręcił, Dmytrycha płakała, 
azlochając głośno. e 

— Nykołaj! — zawołał wreszcie wujt — 
zaprzęgaj. pojedziemy na Ostrę. 

Mikołaj spojrzał na starego, nie wydało mu 
się stosownem teraz jechać, chciał zrobić przod- 
stawienie i patrzył w twarz Szerszonia jakby py- 
tając czy można się odozwać. 

Jegomość — szepnął, wiedząc, że to sło- 
! wo rozbrajało czasem największe furje gniewu — 
teraz uoc, wujt na Ostrze spi, i cóż w nocy zro- 
ibmy? a konie trudne i wyzdrożeni; chudoba 
no ada. p 3 
per — Futrujże konie i popraw siano na wozie, 
| do Świta pojedziemy. RE 

| Stara nie Śmiała nie mówić; ciemno było 
|jeszcze, gdy wstała po bezsennej nocy, aby na 
śniadanie prażyć mleko dla wybierających się 
w drogę, chciała i ona biedna na Ostrę jechać, 
ale twarz męża odebrała jej odwagę do pro 
zrobiła krzyż za jadącymi 1 siadła R przysbie, 
zalewając się łzami, — prawie Ez m > 

Ile tam myśli, ile tam uczuć dziwny” 
głową i serce AA Widziała Mechańka 
małym chłopaczkiem, bawiącym się u JEJ nóg ; 
zdawało jej się, że chłopie stol przed nią a jasną 
swą główkę złożyło na jej kolanach; widziała ge 
potem chłopakiem sporym uganiającym dzielnie 
na koniu, to znowu małem dziecięciem, raczkują- 
cem po izbie... Wściubskie było chłopię 1 wszę- 
dzie zaglądnąć lubiało, wlazło jej też pod nogi, 


Program lewicy sejmowej. 


Lwów d. 20. lutego. 


W chwili otrzymania wiadomości o rozwią- 
zaniu Rady państwa, ogłosiła z uchwały sejmo- 
wego klubu lewicy, komisja parlamentarna tegoż, 
odezwę do wyborów, obejmującą zarazem 82628- 
gółowy program stronnietwa ujęty w 12 ustępach. 
Podaliśmy w swóim czasie wiadomość o t/m pro- 
gramie, wstrzymując się z oceną takowego aż do 
ewentualnego ogłoszenia odezw wyborczych innych 
stronnictw sejmowych. Okazuje się atoli, że mie- 
liśmy słuszność przewidująć, iż inne stronnictwa 
zdają się całkowicie pod względem prowadzenia 
akcji wyborczej na postanowienia komitetu cen- 
tralnego wyborczego. Tymczasem ów program lo- 
wicy rósł coraz bardziej w oczach jej zwołenni- 
ków, zalecany nawet na zgroma lzeniach wybor- 
ców miejskich kandydatom, jakby nowe jakieś zba- 
wienne hasło, torujące polityce kraju nowe i nie- 
znane drogi. 

I zaiste, gdyby w hasłach stronnictw sku- 
piało się życie i dążenia ich członków, to' mogli- 
byśmy wraz z wieszczem szczerze radować się 
niebywałą harmonią w poglądach konserwatywnej 
szlachty i postępowych przedstawicieli ludu. 
W całym bowiem programie tym nie masz żądania, 
któregoby wszystkie stronnictwa krajowe wyraźnie 
już nie stawiały albo przynajmniej nie były goto- 
we popierać. Żapytajmy kandydatów wszelkich 
odcieni, ażali godzą się na ten t. zw. program, a 
z pewnością dowiemy się, że przeciw tym żąda- 
niom nie mają nie do zarzucenia. Lewica sejmo- 
wa złożyła takim programem dowód wielkiego u- 
miarkowania, co tylko z c€głem uznaniem przyjąćby 
wypadało. Mimo to nie czynimy tego, albowiem 
w szeregu żądań klubu lewicy widzimy taki brak 
przewodniej konstytucyjnej myśli, taką dorywczość 
a poniekąd chaotyczność, pod niejednym zaś wzglę- 
dem taką rozygnację z krajowych dążeń, praw i 
interesów, nakoniec tyle merytorycznych luk, że 
spisu tych żądań żadną miarą programem na- 
zwać nie możemy, a już zgoła program taki na- 
szej reprezentacji parlamentarnej we Wiedniu, ma- 
jącej tak świetną tradycję, i na niej opartej, nie 
byłby wcale do twarzy. 

Pomijamy tu „zasadnicze podstawy programu*, 
w których klub lewicy zapewnia, że stoi na grun- 
cie narodowym polskim, uznaje potrzebę czynnej 
polityki ekonomicznej, solidarności Koła polskiego 
i porozumienia z posłami Rusinami, ponieważ pod- 
staw tych dotychezas nikt naruszyć się nie starał, 
okrom kilku posłów postępowych, którzy w swoim 
czasie zarwali solidarność z Kołem połskiem. Prze- 


chodzimy więc do żądań szczegółowych. 
5 W SpISle tem" tdan reaujemy uwa UBÓLRA 


ustępy, należące właściwie do „zasadniczych pod- 
staw programu*, mianowicie ustęp drugi o „wej- 
ściu na drogę czynnej polityki ekonomieznej* i 
ustęp trzeci o „przejęsiu całego ustawodawstwa 
duchem demokracji i ochrony klas pracujących“. 
Ustępy te w ogólnikowom brzmieniu mogą być 
przez każde stronnictwo przyjęte, ale same przez 
się nie nie mówię i nie wskazują drogi, jakiej 
klub lewicy dla osiągnięcia celu, użyć zamyśla. 

Czegoż więc wyraźnie domaga się klub 
lewicy ? 

Najpierw żąda, „obok utrzymania dotychcza- 
sowej solidarności Koła co do jego zachowania 
się w Radzie państwa, obok zupełnej swobody 
przekonań wewnątrz Koła, ściślejszej niż dotąd 
solidarności Koła z sejmem, ku czemu między 
innemi posłużyć także powinny coroczne w Kole 
sejmowem sprawozdania z czynności Koła polskie- 
go w Wiedniu i z osiągniętych wyników,“ 

Potrzeby ściślejszej solidarności Koła z sej- 
mom nikt dotychczas nie przeczył, każdy jej się 
domagał, Chodzi więc tylko o wskazanie sposobów 
utrzymania Ściśiejszej łączności, W tym celu za- 
leca klub lewicy, „między innemi* nieznanemi 
środkami, coroczne sprawozdania z czynności Ko- 
ła polskiego w Kele sejmowem. Koło sejmowe 
miałoby więc objąć rolę organu nadzorczego nad 
Kołem polskiem. Nie mamy nic przeciw tej my- 
Śli, bo sami uznawaliśmy Zawsze najwyższą po- 
wagę Koła sejmowego; ale pytamy, czy jest to 
program dla posłów do Rady państwa ? 

Wszak żądanie to odnosi się do sejmu i je- 
go Koła. ale nie do Koła polskiego we Wiedniu. 


gdy z ukropem wychodziła i oblała go wrzącą 
wudą... zrobiła się dziecku rana na szyi i blizna 
została na zawsze. Czuła wtenczas ból taki, jak 
gdyby się sama spiekła, dziś czuła w sercu ten 
aam ból eo wtedy, ból rany od sparzenia i ból 
matki... Zdawało jej się, że słyszy „krzyk swego 
sparzonego dziecka... ale równocześnie był to taż 
krzyk dorosłego chłopca, jąk, którym seree jej 
krzyczało głosom syna. | vA 

Jek ten, głos i uczucia zbudziło ią. w ser- 
cu miało próżnię straszną — pewność, że syn jej 
nie żyje, powiedziało jej to serce,” miłość macie- 
rzyńska i wiedziała z pewnością, że tak jest a 
nie inaczej. - 

Oderwała ręce od głowy i oczu; spojrzał: 


bezmyś'nie przed siebie... płaczu ni łez nie miała | wojt 


ani w sercu ani w oczach. 

Słońce było wysoko, niedaleko południa; 
krzętała się troszkę koło gospodarstwa, ale jak 
nieprzytomna usiadła znowu na przyźbie i sie- 
działa do wieczora prawie nieruchomie. 

Słońce pod zachód oświecało krwawym bla- 
skiem jej dom i całe obejście... gdy nagłe stanął 
przed nią Grigori; spojrzała na niego, smutna 
twarz jego nie przynosiła jej żadnej nowej wieści, 
ona wiedziała już dawno o wszystkiem, serce po- 
wiedziało jej wszystko, więc nie potrzebowała go 
o nie pytać, 

On milezał, nie miał dobrych wieści j nie 
spieszył się z opowiadaniem. 

— Strudzeniście — rzekła wreszcie — pro- 
szę do chaty, spoczniecie. 

— Dziękuję — odrzekł Grigori. — Szedłem 
prędko, by wam wieść przynieść od wójta. 

— À gdzież oni? 

— Pojechali dalej. 

— Dokąd? 


| -->->>-L—L-ZZCCCN 


Należalo więc postawić dodatni c 
prowadzące, a nie wymijać niezręcznie. braku od- 
powiedzi, , . 

Nam się zdaje, że w programie politycznym 
Koła musi być zawsze zachowaną zasada austrja- 
ckiej konstytucji, wypowiedziana tak " patencie 
lutowym, jak w statutach krajowych i ustawie 
zasadniczej o reprezentacji państwa z 21. grudnia 
1867, że pełnia władzy ustawodawczej należy do 
cesarza i sejmów krajowych, że Rada 
państwa jest jeno delegacją z łona sejmów dla 
wzajemnego porozumienia się krajów i wspólnego 
załatwiania spraw krajom tym wspólnych. 

Każdy sejm „wysyła oznaczoną dla Fażdego 
kraju ibść członków wyborem bezpośrednim“ do 
Rady państwa. d - ] 

Takiem jest konstytucyjue prawo sejmów i 
krajów, naruszone w roku 1878 zaprowadzeniem 
wyborów bezpośrednich do Rady państwa dla osła- 
bienia powagi i znaczenia sejmów. Przywrócenie 
uam i zabezpieczenie skuteczne tego prawa było 
zawsze w programie polityki kraju i nie powinno 
być nigdy i przez żadne sżronnictwo z programu 
tego wyrzucanem. 

Nie wiemy, co skłoniło klub lewicy do opu» 
szczenia tego programu zasadniczego; prawdopo- 
dobnie wina to dorywczości w jego układzie i za- 
pomnienia o tej pierwszej podstawie naszej poli- 
tyki, że przedewszystkiem dążyć nam należy do 
utrzymania i odzyskania praw, konstytucją pań- 
stwa krajowi przyznanych. Wiele z tych praw 
jest dotąd martwą literą, wiele nam odebrano 
w drodze prawodawczej, wiele w drodze admini- 
stracyjnej. 

O tem wszystkiem nie masz wpro- 
gramie lawicy wzmianki, a ztąd też 
pochodzi dziwne wrażenie, jakie 
„program* ten w poważnych kołach 
kraju wywołał i wywoływać musi swoją 
państwowością... niekrajową. 

Stojąc tedy na konstytucyjnej zasadzie za- 
leżności Koła polskiego od sejmu, żądać w dal- 
szym rządzie możemy i powinniśmy utrzymywa- 
nia ścisłej solidarności między obiema reprezen- 
tacjami kraju także w czasie sztucznego rozerwa- 
nia owej łączności za pomocą ustawy z r. 1873. 
Do utrzymania tej solidarności posłuży w pierw- 
szym rzędzie Ścisłe i pieczołowite czuwanie Koła 
polskiego we Wiedniu nad wykonaniem uchwał 
sejmowych, sumienniejsze niż dotąd utrzymywanie 
ich w ewidencji, perjedyczue sprawozdania w Ko- 
le polskiem o stanie i widokach ich przeprowa- 
dzenia. Żądanie to nasuwa się gamo przez się, 
było też przez nas niejednokrotnie podnoszonem, 
klub lewicy jednak snać nie spodziewa się po 
niem wyników, skoro wspomina tylko o Sprawo- 


zdaniack w Kole sejmowem, połitzki Koła poł: 


skiego bezpośrednio niedotyczących. 

Tak więc pierwszy punkt programu lewicy 
sejmowej nieuwzględnia wcale praw konstytucyj- 
nych kraju, nadto jest bladym, bezbarwnym. 
Gdyby był ułożonym przez nieśmiałe stronnictwo 
rządowe, moglibyśmy sobie tę bezbarwność szkru- 
pułami stronnictwa wytłumaczyć, Ale z zapewie- 
dziami klabu postępowego. że stoi na gruncie na- 
rodowym polskim, że gotuje się do czynnej poli- 
tyki autonomicznej, jakoś ustęp ten wcale nie li- 
cuje, i tehnie raczej rezygnacją, utratą wiary 
w przyszłość i w lepsze dla autonomii czasy. By- 
łoby zaprawdę smutno, gdyby taki program był 
wyrszem istotnie postępowej i autonómicznej po- 
lityki kraju. . 

Do dalszych ustępów programu przystąpimy 
w artykule jutrzejszym. 
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-Remika francaska a papieztwo. 


Do najmłodszych, ale najbardziej wpływo- 
wych ezłonków Akademii francuskiej należy marg. 
Moəlchior de Vogue, który jako szwagier jenerała 
Annienkowa (twórcy kolei Zakaspijskiej), zazna- 
jomiwszy się 7 Rosją i będąc heroldem literatury 
rosyjskiej między Francuzami, piórem swojem 
więcej niż wysocy dyplomaci przyczynił się do 
zbliżenia między dworem carskim a republiką 
fraucuską. De Vogne wydał obecnie pod nap. 
„Spectacles contemporaines“ zbiór swoich rozpraw, 
między któremi napotykamy mistrzowskie studjum 


— Pojechali w ślad za Piotrem, bośmy go 
już na Ostrze nie nadybali; dwirnyk pojechali 
do Baniłowa, do Czercza, choćby i do Storołyńca... 
a mnie sprawili do was, abyście nie czekali. 

Stara szła naprzód do chaty, wlokąc no- 
gami. „dp. . po” 
— (Czekać? ja nie czekam już na nie; juk 
Grigori, skończone wszystko ; teraz jeno, aby Bóg 
dał chrześciański pogrzeb mu sprawić I 

Grigori cofnął się, teraz dopiero ujrzał stra- 
szny wyraz boleści w jej twarzy. 

— (o też wy mówicie dwirnyczko ! 

Stara chciała zapłakać i zwyczajem bab 
wiejskich zawodzić... ale daremnie, 

Na drugi dzień około południa przyjechał 


Był tak zmieniony, że go 
poznała, gdy wóz w dziedzini 
spienione konie wyciągały zme 
zlazł z fury; 5 i 
chaty. 

Opuściły 
rapiownie, 
cleszać, 


go siły i energia, 
Biedna matka szła za nim 
potrzebująca sama pociechy. 


Dmytro padł na ławę, zasłonił oczy obu 
rekami 1 ryknął jak zwierz dziki; ona nie śmiała 
przystąpić do niego, stała chwilę, a widząc go 
odehodzącego od przytomności, wyszła z izby nie- 
postrzeżenie. Posłała Grigoria za bratem mę- 
Żowskim i deputatami gminnymi, a sama cicha, 
na pozór spokojna poszła do stajni, gdzie Mikołaj 
ocierał konie i karmił je sianem. 

— A co Bóg dał Mikołaju? | 

Parobek schylił się do jej ręki; dobrą dlań 
była zawsze i lubiał ją serdecznie, żal mu joj 
też było tak, jak gdyby jego samego spotkało 
nieszczęście. 


— Nie nowego, gasdynio. 


1 
l 


postarzał się | 1 
szła po- | całując ją po rękach — zakazano mi gadać, 


c 
gallikańskiej“. 

Mnsi jednakowoż p. Vogue przyznać, że 
władcy dzisiejszej Francji nie bardzo życzliwie 


e wnioski do celu |o Loris-Melikowie, listy z podróży do Samarkan- 


dy na otwarcie kolei Annienkowskiej, śmiały 
program francuskiej polityki kolonialnej w Afry- 
ce, fantazje z pogrzebu ces. Wilhelma I., a na 
czele przedruk artykułu „Afaires de Rome“, któ- 
ry już w kwietniu r. 1887 był ogłoszony. 

Artykuł ten, napisany z okazji porozumie- 
nia się Bismarka z Leonem XIII., nabiera dzi- 
siaj większego uiż w r. 1887 znaczenia co do 
Francji wskutek wiadomego wystąpienia kardyna- 
ła Lavigerie, tudzież komentarzy, jakie donie- 
sienia pana Bonnefon w Figarse umieszczone, 0 
jego audjencji u papieża, wywołały. Doniesienia 
tego pana okazały się — wymysłem, ale swoją 
drogą w szerokich masach inteligencji francuskiej 
poruszyły myśl, czyby nie można kardynała pry- 
masa Afryki osalzić na tronie papiezkim, a arty- 
kuł margr. de Vogue dobitnie podnosi pretensje 
Francji do Stolicy apostolskiej, którą -bardzo roz- 
ległych sięgają planów politycznych. » 

Vogue jest przeciwnikiem świeckiej władzy 
papiezkiej, i w obaleniu państwa Kościelnego wi- 
dzi tylko naturalne spełnienie tego powszechnego 
prawidła, że drobne państwa muszą dzisiaj utonąć 
w wielkich państwach narodowych. Zdaniem jego 
byłaby się też z czasem większość kolegium kar- 
dynalskiego pogodziła z tym faktem, jakoteż z se- 
kularyzacją dóbr klasztornych 1 t. P, gdyby zbli- 
żenie się ks. Bismarka do Leona XII., dyploma- 
tyczna misja Galimbertego do Berlina i wdanie 
się Leona XIII. w sprawę septennatu (unormowa- 
nio z góry na lat siedm niemieckiego budżetu wo- 
jennego) nie były na nowo ożywiły nadziei co do 
przywrócenia świeckiej władzy papiezkiej. Z całą 
wprawdzie delikatnością dyplomatyczną, wytyka 
Vogue papieżowi, że dla wątpliwych ziemskich 
korzyści dyjdomatycznych, zbyt wiele cesarstwu 
niemieckiemu kazat życzliwości. A nawet wprost 
przestrzega paffieża, aby nadal nie czynił ustępstw 


Niemcom, aiy iem „dopóki się Kościół pojednaw- 
czo i niengęinie zachowuje względem Francji, 
dopóty nie le zdołają wolterjanie przeciw Ko- 


ściołowi ; alô niechaj papież urazi narodową Fran- 
uzów ambicję, gotowa Francja wrócić do szyzmy 


obchodzą się z katolicyzmem, iże w znacznych ma- 
sach we Francji jest on zagrożony. Ale czego 
Francuzi w domu zaniedbają lub zawinią, to z do- 
kładem powetowują na obczyźnie. Rokeszanie w 
koszarach, są oni wzorem bohaterstwa w ogniu bo- 
jowym. Mogą być różne zdania co do ich zdolno- 
Ści kolonizacyjnych, ale jako misjonarze są nie- 
zrównani. Na Lewancie, w Annamie, Tonkinie, w 
Chinach, w Afryce, Ameryce dowiedli swego daru 


pustołowania  Uzy to Chydzi 6 jaki towar, Gży-6 7 


ideę polityczną, czy też o religię, Francuzi nie 
mają równych sobie w propagandzie. 

Choćby nawet Kościół zupełnie się pojednał 
z królestwem włoskiem, jeszczeby w misjonarzach 
włoskich nie znalazł propagandzistów tak zrę- 
cznych i szczęśliwych jak we francuskich. A wła- 
śnie w zdobywaniu sobie nowych obszarów — 
w Anglii, Afryce, Ameryce, Azji wschodniej — 
sznka Kościół dla siebie wielkości, i zuajduje ją, 
Katolicyzm, w krajach romańskich przyćmiony, 
potężnieja i rozszerza się w stronach dalekich, 
Nie we Francji, Włoszech, Hiszpanii znajdnje Vo- 
gue najznakomitszych pod względem umysłowym 
książąt Kościoła — a na czele wszystkich stawia 
przewódcę Kościoła francuzkiego w Afryce (kard. 
Lavigerie), następnie podnosi bisk. Strossmajera, 
tego genialnego prałata, dalej biskupów pruskich 
i angielskich, tudzież amerykańskich, którzy w 
Stanach Zjednoczonych na 60 milionów mieszkań- 


ców kierują 10 milionami katolików wiernych i 
pełnych ofiarności. 


Olbrzymie zaś sukcesa misjonarzy i prała- 
tów amerykańskich przyp sać należy uie jedynie 
kościelnamu ich działanin, ale nade wszystko od- 
ważnemu ich wdaniu się w socjalne walki tego- 
czesne. Episkopat amerykański 70 głosami na 75 
oświadczył się za „rycerzami pracy“ — a Kardy- 
nał Gibbons umiał w Watykanie przekonać 0 słu- 
szności takiego życzliwego dla robotników postę- 
powania, W marcu 1887 Moniteur de Rome ogło- 
sił i w znpełuości pochwalił opinię kard. Gibbon- 
sa, który w sprawie robotniczej silne zajął stano- 
wisko, jakkolwiek też bardziej umiarkowane, ni 
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— Naleźliście Piotra? 

— Ani śladu po nim, jechali m i 
do wsi, on szedł przed nami; jechali z da 
dem, aż GEM znikł — przepadł Ai 
czajnie Uygan A o Mię 
nie słyszał, Piotr ad 
chał nie był z nim 

. Stara pokiwał 
powi w oczy, 

„  — Mikołaju, 
więcej wiecie. 
Parobek zmięszał się, 

— Nie wiem nie — odrzekł — dwirnyk 
zą, ale nie chcą mówić. 

— (Gdzieżeście byli? 

— Aż w Baniłowie, na Pańskiej dolinie, tam 


wy mnie oszukujecie.., wy co 


wied 


stara zdaleka nie [zginął ślad Piotra; był tam w karczmie, dowiż- 
z się wtoczył AE się o służbę w dworskiej A >: 
š 5 ęczone szyje, wujt | dworu nie doszedł. Wczoraj rano sam był... Szu- 
nie mówiąc nie zawlókł się do | kaliś 2 


my go wszędzie... przepadł! 


— Kogoż wy tam pytali? 
— Gazdynio mamunia — odrzekł chłopak 


Dwa tygodnie daremnie szukano Michała, 
ale nie można było śladu po nim znaleźć; stary 
wójt stracił zupełnie energię, zmienił się do nie- 
poznania, postarzał, posiwiał, zobojętniał... 

O Michale nikt nic nie wiedział, ani o nim 
nie słyszał. 

Razu jednego spotkał Grigori jakiegoś nie- 
znanego chłopa, który wdał się z nim w rozmowę, 
a dowiedziawszy się o wszystkiem zapewniał go, 
że w Czartorji mieszka wróżka, która wezyotko 
odgaduje. 

Grigori zaprowadził go do wójta. 

Stary uśmiechnął się i kiwnął obojętnie 


pw (O. d. m.) 
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angielski kardynał Manning. Ten bowiem równo- 
cześnie napisał w pewnej gazecie: „Potęgę kapi- 
tału można ocenić z tego. że na sto strejków 
tylko pięć do sześciu wyszło na korzyść robotni- 
ków. Zależność ich jest tak bezwarunkowa, głód 
i cierpienia ich rodzin tak wybitne, że kontrast 
między kapitałem żywym a martwym strasznie 
jest nierówny“. Zresztą i Leon XIII., będąc arcy- 
biskanem w Perużii. w liście pasterskim z roku 
1877 utyskiwał: „Wydaje się tak, jakoby vleimię 
ludzkie, jak w epoce niewoli, tylko dla garstki 
usrzywilejowanych życie swoje wiodło — huma- 
num paucis vivit genus". 

Zdaniem Vognego, wobec tych kwestyj wszech- 
światowych drobnostkowymi i chwilowymi są ko- 
meraże o świecką władzę papieża, — i Watykan 
powinien wyrzec się posiadłości Świeckich, aby 
tem świadomszym celu stał się panem du- 
showym. Vogue żąda, aby mężowie przyszłości 
jeżeli już nie typ „papieża socjalistycznego”, to 
BA każdy sposób reformatora socjalnego wynieśli 
na najwyższą godność katolickiego chrześciaństwa 
— wczem się tak dalece posuwa, że nawet ugodę 
z rosyjskimi szyzmatykami za możliwą uważa. 
Tych zaś niezmiernych zadań rozwiązania spo- 
dziewa się Vogue tylko po mężu, któryby był cu- 
dem prawdziwym, ale którego opis wręcz się do 
kard. Lavigerie stosuje : 

„Trudno, aby następcami Leona XIII. byli 
sami Włosi. Zdobywszy sobie ogromne nowe pro- 
wincje wiary, mnsi Stolica apost., jak niegdyś, 
stać się przystępną dla całego epistopatu, bez 
względu na kraj i rasą, Pojawią się papieże nie- 
mieccy, słowiańscy, angielscy, może nawet ame- 
rykańscy. To ostatnie przypnszczenie dziwnem się 
wyda w chwili obecnej; ale zdziwienie to pierz- 
chnie, jeżeli sobie przedstawimy, coby przodkowie 
nasi powiedzieli wobec wypadków, które się nam 
całkiem prostemi wydają, a które jednakowoż są 
arcydziwnemi. Niedawno temu widziałem kardy- 
nała arcybiskupa baltimorskiego w starym pa- 
ryskim seminarzu St. Sulpiee, — otóż wystawmy 
sobie, jakieby zdziwienie za czasów Ludwika XIV. 
opanowało Oliera, gdyby mu powiedziano, że do 
jego domu zagości kardynał amerykański — z pa- 
wnościę uie mniej zdziwimy się wówczas, gdy 
w lektyce papiezkiej jakiego Amerykanina oba- 
czymy. 

„Ale Francuzów anać czeka jeszcze ta wiel- 
ka chwała, że na Stolicy św. ujrzą jednego z fran- 
euskich misjonarzy wszechświatowych, wzrosłego 
w starej wierze a oraz w duchu nowych czasów, 
syna demokracji naszej, któryby jej geninsz 
wniósł do Kościoła, aby z konklawe wyjść ozdo- 
biony tyarą, zdecydowany i stworzouy do przypie- 
ezętowania pogodzenia sią Kościoła z ludami no- 
woczesnymi — pe prawdzie personifikacja najpię- 
kniejszego na tej ziemi miana: namiestnika spra- 
wiedliwośai Bożej na ziemi | 

Jak widzimy, margr. de Vogue ma tu na 
oku polityczną Francję, dzisiejszą, z caratem po- 
kumaną — podczas gdy Stolica apost. ma na oku 
wszystkie ludy i czasy i dobro ich duchowe. Fran- 
cja repnblikańska od roku 1871 nie wielkiemi 
szczycić się może sukcesami podczas gdy Stolica 
apost. coraz szersza obszary Świata przez misjo- 
narzy swoich dla wiary zdobyła i zdobywa, a 
w dawnych obszarach coraz potężniej się grnn- 
tuje, jak np. w Niemczech, a nawet we Francji. 
Jednakowoż wywodów pana de Vogue pominąć 
niepodobna, jako potężnego głosu znamienitych 
kół Francji. To pewną, że przeciw kandydaturze 
kardynała Lavigerie do tronu papieskiego nie żacha- 
liby się nawet ci, co się mienią egzekntorami 
testamentu «dobespierrz — dla gloire i radykały 
francuscy gotowi wywracać koziołki. A jednak 
któż się poważy wyszydzać ten powszechny pa- 
trjotyzm wszech Francuzów! Ta mania gloire 
twurzyła poczwarne idee i poczwarnych ludzi, ale 
mimo tych idei i tych ludzi, a w znacznej części 
przez nich, tworzy się ten postęp, Y którym — 
wbrew Sedanom i komunom -- Francja przoduje 
światu. Francja gdy grzeszy, to nie z obojątności, 
z namowy obcej, ale z własnego przekonania — 
to też zawsze powraca do prawdy żywej, prawdy 
z przekonania. 
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Zgromadzenie przedwyborcze. 


Wczorajsze zgromadzenie zapełnione było 
zupełnie interpelacjami stawianemi do p. Szcze- 
panowskiego. Żaden może jeszcze kandydat nie 
miał do odpowiadania na tak liczne, tak obszer- 
ne i tak „zorganizowane“ pytania, ale też mało 
który w tak dokładny sposób odpowiedział na nie 
jak p. Szczepanowski. Szereg interpelacji rozpo- 
czął p. Obirek stawiając do posła następujące 
pytania : 1) Czy uważa, że robotnicy dojrzali już 
by mieć swych własnych reprezentantów. 2) Czy 
w walce o swe prawa mogą liczyć na poparcie 
demokratów. 3) Czy poseł będzie popierał sprawą 
powszechnege tajnego głosowania. 4) Zniesienie 
kurji wyborczych. 5) zaprowadzenie wolności sło- 
wa, druku i kolportażu. 6) Wolnej nanki. 7) O- 
graniczenia godzin pracy. 

P. Szczepanowski: Z pytań tych niktby 
się niedomyślał, że są one socjalistyczne. Nad 
rozwiązaniem kwestji społecznej ludzkość od setek 
lat myśli, dokonać więc tsgo nie można w jednej 
chwili. Polacy nie potrzebują uciekać się do 
obcych teorji. W myśli obywatelskiej zakorzenio- 
nej głęboko u nich mają, rękojmię lekarstwa na 
dolegliwości społeczne w dwóch kiernnkach, za- 
równo pochodzące z braku oświaty jak i z krzy- 
wdy ebcej. Co do pytań w innych kwestjach to 
bronił ich zawsze. Powszechne głosowanie da się 
przeprowadzić, jeśli uzyska się wyższy stopień 
oświaty i niezależność ekonomiczną. Wolność sło- 
wa i druku nie powinna być ograniczoną. Czas 
pracy należy zmniejszyć ale stopniowo, w miarę 
wyrabiania się zastępu, dobrych, wykształconych 
robotników, bo tylko tacy w mniejszej ilości go- 
dzin podołają tej samej pracy. W ogóle wszystkie 
kwestje takie załatwione być mogą stopniowe 
raczej przez pracę Samego społeczeństwa a nie 
jak sądzą socjaliści zapomocą ustawy jakiejś. 

P. Obirkowi niepodoba się, że według 
kandydata wszystkie te postulaty muszą być sto- 
pniowo poprowadzone, nierozumie tłómaczenia eo 
to jest myśl obyratelska, a w końcu stawia 
mowca nowe pytanie, jakie stanowisko zajmie 
kandydat wobec Koła polskiego. i 

P. Szczepanowski, dowodzi, że soli- 
darność Koła polskiego nie jest bezwzględną, 
wolno się posłom nchylać od głosowania, co do 
niego zaś w jakimś zasadniczym wypadku, gotów 
dożyć nawet mandat poselski. 

P. Niemczynowski zapytuje, czy kan- 
dydat zechce wstawić do swego programu zmianę 
 astawy przemysłowej z r. 1883 i zwolnienie od 
podatku budyuków wzniesionych przez miasto w 
miejsce zburzonych budowli ze względów sani- 
tarnych. 

P. Szczepanowski 
tę sprawą. 


przyrzeka popierać 


T. 


GAZETA NARODOWA z Soboty d. 21. Lutego 1891. 


P. Bykowski porusza kwestję objęcia w 
zarząd kraju galic. kolei państwowych. 

P. Szezepanowski udowodnił, że to jest 
jeden z postulatów, które od dawna stawiał. 

Dr. Obmiński zapytuje, czy kandydat nie 
zażąda przy reformie podatków, przesunięcia ich 
więcej na klasy uprzywilejowane, a zwłaszcza, jak 
się zapatruje na zaprowadzenie podatku: 1) 
giełdowego, 2) dochodowo-progresyjnego, 3) refor- 
my podatku zarobkowego i 4) zniesienie loterji 
liczbowej. 

P. Szczepanowski, wykazawszy, że 
kwestje te wkrótce przyjdą na porządek dzienny, 
daje zadowalające odpowiedzi na powyższe pytania. 

Z kolei wystąpił p Jigerman iw dłuższej 
przemowie rozpoczął swą choreograficzno-wokalao- 
humorystyczną kompanję przeciw kandydatowi. 
wśród nieskończonych zapewnień piramidalnej dla 
niego przyj»źni. Wreszcie postawił mowca wnio- 
sek, żądający od zgromadzenia zadecydowania, 
czy p. Szczepanowski może kandydować. 

Przew. dyr. Zi m a przesunął ten wniosek na 
ostatni punkt programu, wobec czego p. Jáger- 
man cofnął go. - 

P. Barański interpeluje kandydata, jak 
myśli zaradzić brakowi podręczników medycznych 
polskich, a także poruszyć kwestję kontroli nad 
Towarz. przemysłowemi i reformy ustawy o kon- 
knrsach. 

P. Szczepanowski, nie będąc medy- 


kiem, nie może mic decydować co do pierwszej, 


kwestji, co do drngiej zaś zajmuje się nią, a wy- 
jaśnił tę sprawę po części już w odpowiedzi p. 
Nieraczynowskiemu. 

P. Obirek stawia pytanie co do kwestji 
ruskiej. 

P. Szczepanowski przyznaje, że w mo- 
wie swej przeoczył tę kwestję, jest zaś za znpełną 
zgodą i równouprawnieniem. 

.Jógerman interpeluje w kwestji wy- 
dalonych uczniów z Dublau i czemu p. Szczepa- 
nowski nie popierał tej sprawy ? 

P. Szczepanowski przeczy, jakoby się 
nie zajmował tym faktem, lecz nie była to znów 
kwestja zasadnicza, a zbyt ostre wystąpienie mo- 
gło tylko sprawę popsuć. 

Przew. p. Zima wzywa hałasujące galerje 
do porządku. 

P. Jagerman dopatruje się oewnej nie- 
konsekwencji w tem, że p. Szczepanowski zwykle 
jest przeciwnikiem p. Abrahamowicza, a w kwe- 
stji podatku konsumcyjnego głosewał za jego wnio- 
skiem. 

P. Szczepanowski wykazuje, że to 
właśnie jest bezstronność. Poseł ma wolność wy- 
rażania zapatrywania jak mu się podoba. Chodziło 
mu w tym wypadku o podniesienie funduszów 
kraju. Zresztą lewica w poruszonej sprawie nie 
ogłosiła solidarności. 

P. Zima. Zwraca się do p. Jigermaua 
z prośbą, o ton przyzwoity, odpowiadający godno- 
Ści zgromadzenia, w końcu odniósł się do zgro- 
madzenia z zapytaniem, czy ma p. Jigermanowi 
udzielić jeszcze głosu. Zgromadzenie ogromną 
większością sprzeciwiło się temu. Po przyjęciu 
wniosku dr. Obmińskiego, aby o uchwałach za- 
wiadomić komitet lewicy i centralny, zamknął 
przewodniczący zgromadzenie. 

Jak to wyżej zauważyliśmy, odpowiedzi p. 
Szczepanowskiego zrobiły bardzo korzystne wra- 
żenie, natomiast zachowanie się tych, eo do któ- 
rych dojrzałości politycznej stawiał interpelację 
p. Obirek, dało dowód wielkiej ich „niedojrzało- 
Sci", a już wprost przykre wrażenie robiły pro- 
dukcje p. Jagermana. 8 


Wybory do Rady państwa. 


Na okręg Brody-Karmionka postawił komi- 
tet „Narodnej Rady" kandydaturzę p. Aleksandra 
Barwińskiego. 


W Gródku stawał wczoraj 19. bm. przed 
wyborcami z mniejszych posiadłości p. Dawid Abra- 
hamowiez i przedstawił czynności swe z ubiegłej 
kadencji Rady państwa. Ks. Szwadzicki postawił 
kandydaturę ka. Karaczewskiego, ta nie uzyskała 
atoli dostatecznego poparcia i po udzieleniu p. Abra- 
hamowieczowi wotum zaufania, postanowiono pono- 
wnie jege kandydaturę popierać. 


Z Rzeszowa donoszą: D. 16. bm. przy- 
była tu delegacja jarosławska, składająca się s 10 
osób pod przewodnictwem burmistrza dr. Dietziusa 
i jego zastępcy dr. Jahla z oświadczeniem. że w do- 
trzymania umowy pomiędzy oboma miastami w roku 
1879 zawartej, oddadzą głosy na tego kandydata po- 
selskiege do Rady państwa, którego komitet wybor- 
ców rzeszowskich przedstawi. Na tę deklarację spi- 
sano i podpisano przez obie strony pretokół w dwóch 
egzemplarzach dla każdego miasta po jednym. 

Wyznaczono także termin na dzień 22. bm. 
w Rzeszowie, a 23. w Jarosławiu, w którym kan- 
dydaci przed wyborcami atsnąć i swoją wiarę poli- 
tyczną wyznać mają, a wreszcie powzięto uchwałę, 
że na wypadrk, gdyby się żaden kandydat do ter- 
minu wyznaczonego nie zgłosił, komitet rzeszowski 
zaproponuje kandydata z wyłączeniem jeduak takich 
osób, które pokątnie i tajnie występują. 


Z Brodów telegrafują nam: Tutejszy miejski 
komitet wyborczy ukonstytuował Bię wczoraj 19. bm. 
i wyznaczył dla zgłoszenia kandydatur do Rady 
państwa z miast Brody ii Złoczów termin d> 24 
lutego, a do złożenia wyznania wiary politycznej na 
28. bm., oraz przyjął do wiadomości zgłoszenie kan 
dydatury ze strony br. Sochora i uchwalił zaprosić 
go do złożenia wyznania wiary politycznej w po- 
wyższym terminie, Opozycja przeciw Sochorowi silna. 
Brodzcy żydowscy wyberoy domagają się postawienia 
polskiego kandydata. 


Z Tarnopola piszą nam pod dniem 19. bm.: 
„Ruch wyborczy tutaj rozpoczął się 16. bm. W dniu 
tym miało się odbyć zgromadzenie przedwyborcze 
w ratuszu 0 godz. 6. wieczorem celem wybrania ko- 
mitetu wyborczego. Prócz kilkudziesięciu wyberców 
pojawiło się jednak ze stu młodych ludzi pod prze- 
wodniotwem dr. Landaua , którzy niedopuścili do ża- 
dnej uchwały, skutkiem czego przewodniczący 78%- 
mknął posiedzenie. Ażeby uniknąć podobnych scen, 
Postanowił prezes rady miejskiej zaprosić około 300 
wyborców do ratusza na dzień 18. bm., równocześnie 
jednak dr. L. imieniem „znacznego grona wyborców“ 
zwołał zgromadzenie do synagogi, na którem poja- 
wiło się i kilku chrześcian. W ten sposób wałka 
wyborcza przybrała w Tarnopolu charakter walki 
wyznaniowej. Oba zgromadzenia wybrały komitety: 
w ratuszu 45 — po 15 Polaków, Rusinów i izraeli- 
tów, w synagodze 30 — po 15 chrześcian i izra- 
alitów. 


„Io rozdwojenie społeczeństwa tarnopolskiego 
sprowadziło nieopatrzne polecenie dra Jekelesa przez 


p. Śmolkę i p. Romanowicza. Dr. Jekels oświadczał 
w listach pisanych do różnych osób, że kandyduje 
jedynie w razie, gdyby p. Czerkawski ustąpił dobro- 
wolnie i że cofnie kandydaturę, jeżeliby go popierano 
w imię wyzoania. 

„Dzisiaj ukonstytuował się komit wyborczy 45 
i postanowił wezwać kandydatów, by swe kandyda- 
tury zgłosili do 24 bm., wieczorem zaś dał p. Ro- 
manowiez w sali ratuszowej lekcję patrotyzmu wy- 
borcom tarnopolskim, której ostatecznym rezultatem 
było wyliczenia zalet dra Jekelesa*, 

Do słów tych naszego korespondenta dodajemy 
jedno: Komitet powinien bezzwłocznie i 
stanowezo doprowadzić do kompromisu 
między p. Jekelesem a dr. Czerkawskim. Skandalem 
byłoby, by w Tarnopolu wybory rozgrywały się na 
tle wyznaniowem. 

Walka wyznaniowa doprowadzić może tam tyl- 
ko do tego, że odniesie zwycięstwo trzeci p. Kry- 
nicki, który już raz zasiadał w Radzie państwa jako 
Rusin i był nawet prezesem. W rękach tedy komi- 
tetu leży cała sytuacja i komitet do energicznego 
wystąpienia wzywamy. 


W okręgu miejskim Kołomyja-Buczaca 
jak zwykle tak i tym razem agitacja szalona. Tłumy 
żydowskie „rozfanatyzowane* monetą, wyprawiają agi- 
tację, do jakiej ich z dawna już przyuczono. M -isels 
— woła jedna część przekupniów — Bloch krzyczy 
druga. Onegdaj w Kołomyi tłumy błochistów zebrały 
się na dworcu, rozpuszczono bowiem wieść, że Mei- 
sals przyjeżdża. Chciano mu zrobić niespodziankę 
w formie kontrowacji. Żandarmerja musiała się do- 
piero uciec do kolb i nieproszonych demaonetrantów 
rezpędziła. Czy Meisels ma prawo czynnego lub bier- 
nego prawa wyboru, kłócą się o to jego zwolennicy 
i przeciwnicy. Wozoraj podaliśmy depeszę burmistrza 
Buczacza p. Sterna cytującą nawet liczbę rozporzą- 
dzenia starostwa orzekającego 0 niewybieralności 
Meiselsa — garaz atoli komitet Meiselsa pospieszył 
temu zaprzeczyć. 


De wyborów tych dodać należy jeszcze kilka 
asczegółów s czerniowieckiej Gasety polskiej. Po- 
daje ona odpis listu prezesa Koła polskiego p. Ja- 
worskiego, polecającego kandydaturę Blocha. Odpis 
ten w tysiącach egzemplarzy drukowany, blochiści 
rozrzucają pomiędsy wyborców. Słusznie czyni Gas. 
pol: pray tej sposobności uwagę, że przewódcy poli- 
tyczni niepotrzebnie wydają podobne pisma, niby pry- 
watne, a obliczone właściwie przez otrzymujących je 
na reklamę. Bloch przyjeżdża dziś do Oserniowiec, 
aby wygł sié na dochód tamtejszej czytelni żydowsko- 
narodowej „Zukunft* odczyt. Gas. pol. dodaje, że 
p. Bloch prosił, aby miasta nie iluminowane — i to 
może być prawdą! 

Qzy ehrześciańscy wyborcy nie ockną się i nie 
rzucę się w wir agitacji za hr. Btarzeńskim ? 


Czerniowiecka Gag. Pol. zamieszcza ra naczel- 
nem miejscu wczorajszego numeru komunikat Tow. 
„Koła polskiego* na Bukowinie, która wzywa roda 
ków ua Bukowinie (z wyjątkiem właścicieli większych 
posiadłości), ażeby w obecnej akcji wyborczej, wobec 
niepewnej sytuacji wewnętrznej, jaką wytworzyło obe- 
cne rozwiązanie Rady państwa i faworyzowanie stron- 
ników niemieckiego centralizmu, nie brali ża- 
dnego udziału. Od siebie zaś dodaje Gaz. Pol. 
„Abstynencja w życiu politycznem nie zawsze jest 
dobrą zasadą i niejednokrotnie prowadzi do apatji, 
lub osłabienia stronnictwa. Wiedziało o tem i Koło 
polskie, atoli wśród danych stosunków inaczej pos'ą- 
pió nie mogłe. Gdy z e. k. gmachu przy plaou Au- 
strji wysłano na kraj kandydatury tak sprzeczne mię - 
d.y sobą co do zasad. jak autenemistę obok centra- 
maty, tóńs6 aaa r FAY kałdeńńu z nich 
nadano cechę kandydatury rządowej, co u nas równa 
się bezwarunkowej gwarancji za wytór, gdy wreszcie 
sprowadzono nawet takiego Ziffera, aby go uznać za 
rządowego kandydata na Bukowinie, — abstynencyj- 
ne stanowisku Polaków tutejszych nabiera znaczenia 
wymownego wotum. 

„Wobec wyłącznie rządowej mozajki kandyda- 
tur na Bukowinie, — gdy wszelka swoboda wpływu 
na dobór kandydatów jest wykluczoną, a opozycja 
w tej chwili niemożliwą, — piszemy się w zupeł- 
ności za zasadniczą opinią Koła. Ni. spadnie przy- 
najmniej na Polakow bukowińskich odpowiedzialność 
za skład i stanowisko przyszłej reprezentacji buke- 
wińskiejj Komunikat Koła wyraźuie odnosi się do ku- 
ryj miast i gmin wiejskich; pominięto w nim posia- 
dłości wielkie, które znajdują się w położeniu, że 
mogą polskiego kandydata przeprowadzić*, 


Korespondencje. 


Ospedałetti na Rivierze 16. lutego. 
(Riviera. — Pobyt w zimie. — Cspedaletti i lyońskie towarz. 
Credit foncier). 

Dziwna rzecz jak mało u nas w kraju znaną 
jest Riviera; a przecież jestto najcieplejszy pas nad 
Śródziemnem morzem, nietylko we Włoszech, ale po- 
dobno w całej Europie. Nasi turyści najczęściej w 
Monta Carło, które także w Rivierze leży, ugrzęzną, 
a po dłuższym lub krótszym tam pebycie, już pie 
mają o czem dalej jechaó, i jak najprędzej do domu 
wracają. 

Zacząwszy od Liworno aż do Nicei, przestrzeń 
nad Śródziemnem morzem położona, zasłonię'a Ape- 
ninami aż do Bordighery, a potem Aliami eż do 
Nicei od północy i wschodu, nazywają Rivierą i 
dzielą ją na dwie części, Od Liwerno do Genui na- 
zywa się Riviera levante, od Genui do Nicei Ri- 
viera ponente. Riviera levante jest dal:j od gór od- 
dałoną i nie tak blizko «morza, jak Riviera ponente, 
której droga żelazna od S. Pier d'Arena po nad sa- 
mym brzegiem morza Ś"ódziemnego prowadzi, a całe 
pasmo gór Apenin, a dalej Alp, od brzegów morza, 
nie jest więcej jak jeden kilometr, a w niektórych 
miejscach pół tylko kilometra edległe. Droga żelazna 
jest tak blizke ©aorza, źe przy trochę większym wie- 
trze trzeba okna wagonu zamykać, gdyż pyłek wo- 
dny do środka się dostaje. Droga jest kutą w skale 
i ohociaż nie liczyłem, pewnie de granicy francuskiej 
Ventimiglia kelej przeszło sto tuneli przebiega. Przed 
dwudziestu laty, opcócz Pizy i Nicei nieznano innych 
miejsc klimatycznych dla przepędzenia zimy, chociaż 
Piza dla wielkiej wilgoci nie bardzo zdrewa, a Ni- 
oea, choć tam łagodna zima, jest wystawioną na 
nieprzyjemno wichry. 

Od ukończenia kolei żelaznej, mniej więcej 
przed dwunastu do piętnastu lat, zaczynają się for- 
malne procesje cudsoziemców do Riviery; mniejsza 
część do Riviery levante, gdzie powstały miejsca 
klimatyczue w San Margherita, Piere di Sori i pra- 
wie niemieckie Nervi, gdyż tu najwięcej Niemców 
się udaje, tak że w Nervi jest dwóch czy trzech 
dektorów, apteka, hotele i pensiony przez Niemców 
utrsymywane, którzy jak wszędzie butni, z mieszkań- 
cami Włochami prawie żadnej styczności nie mają 
i formalnie jakby osobną osadę niemiecką tworzą. 

Z drugiej strony Genui gdzie się Riviera po- 
nente zaczyna, dawna Liguria, zacząwszy już © 
Diano Marina, tak gęsto rozsiadły się miejsca kura- 
cyjne, ke prawie każda miejscowość nadbrzeżna ma 
gości zimowych, Znaczniejsze z tych miejso kuracyj- 


nych są: Onegli Porto Maurizio, San Stefano Taggia, 
najsławniejsze zaś San Remo, Bordizhera. Veutt- 
miglia (granica) na stronie francuskiej Mentona, 
Monte Carlo, Nicea, i Cannes. Oprócz tego pobudo- 
wano na całem tem wybrzeżu poszczególne domy i 
wille z widokiem na morze. We wszystkich tych 
miejscowościach i w całym tym pasie średnia tem- 
peratura w styczniu wynosi -} 10 do 12 stopni 
Celzjusza. 

Zapomniano atoli od lat kilkunastu o Ospeda- 
letti, między San Remo i Bordigherą, czy dlatego, że 
to była biedna mała osada rybacka, nie licząca iak 
800 do 1000 mi-szkańców, czy że nad morzem by- 
ły brzegi bardzo nierówne, ogromne doły, 7kąd ka- 
mienie aa drogę brano. Dopiero przed siedmiu luty 
zwróciło uwagę na tę miejscowość towarzystwo fran- 
euzkie w Lyonie „Credit foncier“ i postanowiło 
założyć zakład, który miał przewyższyć sąsiednie 
San Remo z jednej. a Bordigherę z drugiej strony, 
chociaż San Remo wzrosłe na bardzo pokaźną miej- 
scowość w ostatnich latach. Pełno najwspanialszych 
hoteli i willi, a z napływem kuracjuszów zimowych, 
przybyło kupców i przemysłowców z całego świata, 
najwięcej Niemców i Francuzów; drożyzna wielka, 
Bordighera, zaś z drugiej strony Ospedaletti, prze- 
waśnie przez Anglików zamieszkałe, z tonem, zwy- 
czajami i drożyzną angielską. 

Żeby skutecznie rywalizować, lub jeszcze te 
miejscowości przewyższyć, towarzystwo ljońskie po- 
święciło 7 milionów, wykupuje grunta, zakłada drogi, 
wznosi przez całą osadę bulwar, zaprowadza wodo- 
ciągi z bardzo dobrą wedą, buduje kasyno z wielkim 
przepychem, hotel de la Reine pierwszorzędny z wiel- 
kim komfortem i elegancją urządzony, 10 domów 
trzypiętrowych, w których mniejsze dwa hotele się 
mieszczą, i osobno stawia kilka will. Lecz nadzieje 
zawiodły, gdyż z wielkim luksusem wybudowane ka- 
syno, i przeznaczone na dom gry i ruletę, niszczeje; 
rząd włoski bowiem, kategorycznie zakazał wszystkich 
domów gry. Hotele, oprócz hotelu de la Reine, gdzie 
kilkadziesiąt osób przebywa, i z którego balkonu 
Korsykę o 20 mil odległą, bardzo dobrze widać, 
mógłby jeszcze dużo gości pomieścić, tak samo i do- 
my i wille do towarzystwa rzeczonego należące a na- 
wet dwie czy trzy wille prywatne, które tutaj 53, 
atoją pustkami. Wszystkich tu bawiących gości jest 
120 do 150. A istotnie szkoda, bo miejscowość bar- 
dso się nadaje dla tych, którzy potrzebują zimę w 
cieple przepędzić. Ospedaletti po polsku Szpitalik 
wzięło swoją nazwę od dwóch szpitalików, które ka- 
walerowie rodyjscy, podczas wojen krzyżackich koło 
Źródła siarczanego tu znajdującego się, wybudowali; 
jeden dla cho:ób zakaźnych, dragi dla niezakaźnych 
Ze zniesieniem zakonu, iziemia nabyta przez tychże, 
przeszła w cudze ręce, ze szpitalików nie ma znaku, 
ale nazwa pozostała. 


Ospedaletti leży pod stop. dług. 25:22, pod 
stop. szer. 43°47 pięć kilomtr. od San Remo. a sześć 
kilm. od Bordighery, miejscowości eleganckich, i peł- 
nych gwaru i zabaw, o których wyżej wspomniałem; 
a że Apeniny tutaj jeszcza więcej się do morza zbli- 
żają, i pół kilometra za Ospedaletti z Alpami się sty 
kają, jest osadą zasłoniętą od północy i zachdfiu nia- 
betycznemi górami, a po części od wschodu przyląd- 
kiem przed San Remo w morze dość głęboko się 
wciskającym. Gdy oprócz tego, ogromsa przestrzeń 
morza, łagodzi może trochę za buche powietrze, nie 
dziwnego, że w tych okolicznościach ma najcieplej 
szy klimat, na całej Rivierze. Zwykle temperatura 
średnia w zimowych miesiącach jest o jeden do dwóch 
stopni cieplejszą, jak w sąsiadujących z nią miejsco- 
wościach. Tego roku przy tak ostrej zimie w połu- 
dniowych krajach, i tu w styczniu była temperatura 
trochę niższą jak innych lat; ale śniegu niewidzie- 
li Ospedaletti chyba z daleka na szezytacb gór. 
W dniu najchłodniejszym było -H- 100 O. Tviko trzy 
razy w nocy spadła temperatnra w miejscach na wiatr 
wystawionych na 0. Przeciętna zaś była w grudniu 
+ 12, w styczniu -}- 11, a 3. stycznia w połudn'e 
na słońcu wskazywał termometr -|- 31 stop. Cel 
Dość powiedzić że na bulwarze, który się rozciąga, 
jak wspomnieliśmy przez całe Ospedaletti, ani pelmy, 
ani kaktusy nie ucierpiały; zaś róże, hiacynty z któ: 
rych tn płoty robią, wpełnym są kwiecie. Tam gdzie 
się granica Ospedaletti styka x granicą Bordighery 
jest dolina Valle de Sasso zwana, w której jedna czy 
dwie wioski leżą. 

W tej jest kilkumorgowy gaj palm daktylo- 
wych, podobno jedyny w Europie niezasadzany, tylko 
sam wię rozrodził. W wioskach tych ma być jeszcze 
cieplej jak w Ospedaletti Kto spokój lubi, a szuka 
dla zdrowia ciepłego klimatu, powinien Ospedaletti 
wybrać, a przytem i mniejszemi fuoduszami można 
tu zimę opędzić. Dla zameżniejszych jest hotel „de la 
Reine*, trochę droższy, ale bez porównania tańszy, 
jak podobne hotele w San Remo, Bordigherze, Men- 
tonie itd. W dwóch innych hotelach można taniej się 
umieścić; ale kto nie może nawyknąć do godzin ho- 
telowych śniadanie o 12, obiad w pół do 7 wieczo- 
rem, niech w domu prowadzi kuchnię, będzie miał 
swojską i o wiele tańszą. 

Rzemieślnik drogi jakoteż wszelkie ubranie i 
kto tu jedzie powinien się zaopatrzyć, żeby jak naj- 
mniej kupować. Przy wspomuianym kilkakrotnie bul- 
warze, prawie wszystkie hotele i domy dla gości po- 
budowano ua południe, z widokiem na morze Śród- 
ziemne. Zakładu stałego kąpieli morskich tu niema, 
ale na wiosnę urządzają budki do kąnieli z wszel- 
kiemi potrzebn=mi ostrożnoś iami, gdzie osoby po: 
trzebujące łagodnych morskich kąpieli wyśmienieie 
kąpać się mogą. Jak wiadomo, morza Śródziemne nie 
ma przypływu i odpływu; dlatego dla osób delka- 
tnych i dzieci, kąriele tutejsze mogą być bardzo sku- 
teczne. 

Pagórki Ospedaletti rą zasadzone oliwkami i cy- 
trynami, na wyższych rośnie rodzaj sosny, trochę od- 
miennej od naszej, a szozyty gór są nagie. P, P. 
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Lwów daia 20 Lutego- 


* Zapiski osobiste. Michał Bałucki bawi w 
Warszawie, gdzie onegdaj po raz 28 grane jego 
„Klub kawalerów“. Obernego aa widowisku w tea- 
atrze „Rozmaitości“ antora hucznemi oklaskami da- 
rzyła publiczność, za które dziękować Musiał z leży. 


* Mianowania. Radca Pilz mianowanym zo- 
stał nadradcą rachunkowym przy namiestnietwie 
lwowskiem. 

* Na polowaniu w Busku d. 18. i 14, b. m. 
zabito w pierwszym dniu T dzików i 3 kozły (aroy- 
książę Salwator sam zabił 2 dziki) w drugim zaś 
dniu 7 dzików i 2 lisy. 


+ Chemik miejski dr. Wąsowicz w asystencji 
koncepisty magistratu p. Motoczyńskiego, przedsię: 
wziął rewizję 11 pralni lwowskich, pod względem 
sanitarnym. Dr. Wąsowicz, pouczające właścicieli pralni, 
w jaki sposób bielizna ma być czyszczoną, kładł 
główny nacisk na desinfekojonowanie bielizny i czy- 


df ste utrzymanie naczyń, 


* Nmierć z zaczadzenia. Michał Stępień, mu- 
raż, liczący lat 30, zajęty przy budowie kasy oszczę- 
dności, zmarł wczoraj wskutek zaczadzenia. 


* Dla górników. Inżynier kanowersko-galicyj- 
skiego gwarectwa w Krośnie Timoftiewicz. telegrafi- 
cznie został powołanym za granicę celem zbadania 
jako rzeczosnawca nowo przez Olafa Terpa wynale- 
zionego systemu wiere”nia, którym oszczędza się wie- 
le ezasu i nakładów. System ten rokuje zwrot w ug- 
szych stosunkach górn czych. 


* Obywatelstwo honorowe miasteczka Bobo- 
wy otrzymał naczelnik sądu powiatowego w Ciężko- 
wicach Seweryn Czerlunczakiewicz. 


* Myta. Cesarskiem rozporządzeniem z dnia 30. 
stycznia b. r. zatwierdzono uchwały sejmu. mocą 
których udzielono koncesji na pobór opłat mytoiczych: 
Radzie powiatowej w Borszczowie na drodze powia- 
towaj Uście Biskupie Jezierzany, Radzie powiatowej 
Tłuma*z od mostu na potoku Sirychańce, Radzie po- 
wiatowej w Nadwórnie od mostu na rzece Prace, 
Radzie powiatowej w Buezaczu na drodze powiatowej 
Buczacz-Pviok Złoty, Radzie powiatowej w Brodach 
na dredse powiatowej Brody-Załoźce, Radzie powia- 
towej w Skałacia na drodze gminnej Grzymałów- 
Touste, Radzie powiatowej w Mielcu na drodze gmin- 
nej Tustów-Brzeście-Sadkowa Góra, obszarowi dwor- 
skiemu wspólnie z gminą Radawie od mostów na 
rzekach Lubaczówce i Potoku, gminie w Bukaczow- 
cach od mostu na rzece Świerzu, obszarowi dwor- 
skiemu w Wysocku od przewozu przez rzekę Wisłok, 
obszarowi dworskiemu w Gawłuszowicach od prze- 
wozu przez rzekę Wisłok, obszarowi dworskiemu 
w Ulwówku od przewozu przes rzekę Bug. 


* Wychodźtwo do Brazylii. Następujące 
ostrzeżenie nadesłał jeden z rodaków naszych. mie- 
sskający w Berlinie: „Z Bremy otrzymują wiado- 
mość od osób poważnych, że niebawem ma nadejść 
trausport emigrantów z Węgier, Galicji, Ozech itd., 
przeznaczonych do Brazylii. Większe towarzystwa 
okrętowe zobowiązały się wobec kancler:a cesarstwa 
niemieckiego, że obywateli niemieckich do Brazylii 
przewozić nie będą Ponieważ z jednej strony rząd 
rosyjski energirzniej zajmuje się emigracją, a z dru- 
giej strony ludowi się oczy otwierają, dlatego agenci 
szukając białych niewolników, zwracają się do Au- 
strji. Jest teraz obowiązkiem rządu, władz autono- 
micsnych, prasy, duchowieństwa, ludzi dobrej woli, 
aby złemu ile możności tamę położyć i przeszkadzać. 
Że można w ten sposób wiele zrobić, dowodem tego 
Niemcy i Rosja. Nie wątpię, że i w Austrji na ten 
nowy ruch emigracyjny zwróconą będzie należna 
uwaga Może byó, że rząd węgierski obojętnie będzie 
patrzył na emigrację Słowaków, Tam przyjaciela 
ludu muszą tem więcej działać“. 


* Sąd wyższy krakowski zatwierdził akt 
oskarżenia wniesiony przez krakowską prokuratorję 
państwa, przeciw pp.; 1) Ernestowi Breiterowi, 2) 
Wilhelmowi recte Wolffowi Feldmanowi, 3) Franci- 
szkowi Nowiekiemu, 4) Gabrjelowi Górskiemu, 5) 
Ludwikowi Janikowskiemnu, 6) Wojciechowi Sznkie- 
wicziwi, 7) Romanowi Baranieckiemu, 8) Ignacemu 
Daszyńskiemu. akademikom. Wszyscy, z wyjątkiem 
p. Wojciecha Bzukiewicza, obwinieni są o występek 
z $$ 285, 286 lit. a i 287 lit. a do e ust. karnej, 
karze z $ 288 podpadajacy. Wojciech Szukiewiez ob- 
winiony jest o występek $$ 285, 286 lit a i 298 a, 
b i c ust, karze z $ 294 ust. karn. podpadający. 
Rozprawa główna odbędzie się przed sądem krajo- 
wym karaym. Prawie wszyscy obwinieni należeli do 
składu redakcji Ogniska, lub byli chwilowymi tego 
pisma współpracownikam.. 

* Odezyt. W niedsiolę dnia 22. lutego b. r. 
o godzinie 12 w południe w sali ratuszowej odbę- 
dzie się odczyt Wgo P. dra Józefa Gostyńskiego na 
dochód Towarz. wzajemnej pomocy nauczycieli i na- 
uczyci-lek miejskich szkół ludowych we Lwowie. 


* Z Towarzystwa lekarzy galie. Pnaiedzęnie . 
naukowe sekcji lwowskiej odbędzie się w sobotę d. 
21. lutego o godzinie 6. wieczorem (ul —BIsScfar- 
ska 18). ; 

Porządek dzienny; 1. Dalsze sprawozdanie 
z obserwacji nad me:odą Kocha, kol. Opolski; 2. Spra- 
wozdanie z doświadczeń limfą Kocha w gruźlicy 
ekóry, kol. Świątkiewicz; 8. Dyskusja nad poprze- 
dnimi wykładami o metodzie Kocha; 4. O djagno- 
stycznem znaczeniu szmorów sercowych, kol. Widman. 


* Na zupę rumfordzką złożyli w handlu 
J. Drexlera i Synów plao Kapitulny 1. 2, JWPan 
Przew. ks. kanonik Z. Odełziewicz 5 zł.; S, hr. G. 
(po raz drugi) 10 zł.; A. Z. 1zł.; Sadłowski 10 zł.; 
M. C 3 zł. 

Rozdano od dnia 8. bm. do dnia 15. bm. 1960 
porcji zupy 1960 porcji chleba. 

* Zmarli. Ks. Wilhelm Merkel T, J, zmarł 
w kolevjum krakowskie d, 17 bm. w 68 r. życia. 
— Klotylda Zsrewiczewa, obywatelka m. Krakowa, 
zmarła w 74 roku życiu, 

Józefa z hr Rostworowskich Horndyska zmar- 
ła dnia 18 lutego w Kryłowie w Hru*ieszowskiem. 

Kardynał Michajłowicz zmarł w Zagrzebiu d. 
19 bm 

W Wiedniu zmarł 15 bm. po długirh cierpie- 
niach Alojzy Y. Nāckler, nauczyciel szkoły żeńskiej 
w Sechshaus i wydawca pisma Pädagogische Rund- 
schau, liczył lat 46. 

W Berlinie zmarł w 77 roku życia dr Louis 
Müller, jeden z właścicieli Vossische Ztg., poseł do 
parlamentu niemieckiego podczas dwóch pierwszych 
okresów prawodawozych. 

Z Paryża donoszą, iż dnia 16 stycznia zgasł 
tam w 75 roku życia Władysław Niewiarowiez, na 
wygnaniu i w świecie artystycznym znany pod imie- 
niem Jana Tysiewicza. Urodzony na Litwie, w oko- 
licy Wilna, opuścił kraj po powstaniu 1831 r., za- 
m'eszkiwał w Krakowie, we Lwowie i Wiedniu, 
gdzie otrzymał wielki medal złoty za swą „Magda 
lenę", znaną pod nazwiskiem Megialeny Tysiewicza. 
Był to mąż prawy, wysokich zalet, miłujący gorąco 
swą ojczyznę i niepospolitych zdolności malarz. Da- 
woy przyjaciel Miokiewicza ozdobił dzieła wieszcza 
ilustracją swego pomysłu i wykonania. Majętność 
Awą, zwaną „Villa Tekla“ w Montmorency pod Pa- 
ryżem, wartości około 200.000 fr., zapisał dla mło- 
dzieży, pragnącej się wydoskonalić w sztukach pię- 
knych, zostającej pod kierunkiem zakładu Ossoliń- 
skich we Lwowie. 


* Ntan powietrza. Obserwatorjum szkoły poli- 
echnicznej donosi dnia 20. lutego o godzinie 12. 
« południe: 

W ubiegłej dobie licząc od godz. 1%. dnia 
19.lutego br. do 12. godz. dnia 20. lutego br. mieli- 
śmy słaby wiatr południowo-zachodni; stan nieba 
zmienny, a powietrze bardzo wilgotne (83'/, wig. 
wzgl.) 

Średnia temperatura doby była —6.2 C, naj- 
wyłsza —3,4*0 dziś e 12 g., najniższą —7,800. 
w nocy. 

Przy zmiennym stanie nieba była doba w czę- 
ści pogodna i mglista. 

Zniżka barometryczna 755 do 760 mm znaj- 

wała się w półn. Skandynawii; zwyżka 780 do 
175 mm w Austrji; zniżka drugorzędna w Sycylii, 

Barometr opada. 

Stan barometru s.edu' owany do p. m. był dziś 
v 9 g. rano 774 miu. 

Prognoza na dobę następną od 12 g. w po- 
łudnie d. 20. bm. do 12 w południe d. 21. bm.: 

Słaby wiatr zachodni, Średnia temperatura doby 
podniesie się do —4.0 00, niebo będzie zachmurzone 


powietrze bardzo wilgotne (okolo 
wzgl.). śnieg nieznaczny, mgl sto. 
+ Jutro dnia 21. lutego: 


— św. Nikifora. 


90 pre. wilgoci 


św. Elecnory Kr. 


— ryja piszą: Wczoraj odbył się tn po- 
grzeb e n prda Checblhiúsk ego. ofiary nie 
szczęśliwe.0 wyp. dku kolej wego w Stryju. Na tru 
mnie złożono wiele wieńców, 0d przyjaciół, kolegów 
i przełożonych śp. zmarłego, Oraz od korpusn oficer 
skiego w Stryjn. Na pogrzeb przybyły deputacje u- 
rzędników kolejowych 2 dyrektorem P. Kłosowskim 
pa czele Trumnę na barkach ponieśli do grobu orzę- 
dnicy kolejowi, a 28 nią długim szeregiem postępo 
wały deputacje urzedników, eficerowie garnizonu 
stryjskiego, którzy również chcieli oddać ostatnią U- 
sługę swemu koledze, zmarły był bowiem poruczni” 
kiem rezerwowym w 95 pp., oraz niezliczone tłumy 
publiczności. Nad grobem przemawiali naczelnik 
stacji w Stryju p. Heroszkiewicz, oraz dwaj koledzy 


zmarłego. > 

— £ Brzeżan piszą nam: ] 
był dla nas koncert urządzony „a 18. ak * 
rzecz ubogich miasta Brzeżan, 08 n b m „R Sy waan 
się muzyka 55 pułku piechoty. G A y ta x 
chodziło, nie wspominałbym wca Preno "ZNAC fy=l0- 

jej od nas. Chog jedynie tU podnieść mistrzowską 
+ na skrzyponoh P: Kiesowskiego, kapelmistrza toj 
muzyki. Odegrane Bolo „Romanze et Gavolte 2 ope- 
ry Mignon i polkę fran". „Z nią samą” wła nej je- 
go kompozycji, dało nam poznać w nim znakomitego 
skrzypka, obdarzonego iepospolitym talentem. Dla- 
tego też po kakdym punkeie programu darzyła go 
licznie sebrana publiczność rzęsistemi i przeciągłemi 
oklaskami. W. D. 

_- Sielec d. 19 lutego. Do rzadkich u nas ose- 
bistości zajmujących się gorliwie sprawami szkół 
wiejskich należy p. Walerja Madeyska, właścicielka 
dóbr ziemskich w Purohaczn znana w szerszych ko- 
łach ze swej dobroczynności, które przyczynia się tak- 
że rok rocznie darami dla szkoły w Sieleu i Parcha- 
czu, kupując dla biednych uczniów obuwie, przybory 
naukowe i książki a zarazem stara mię o polepszenie 
bytu nanozycieli w wymienionych gminach tak, że 
może byś nazwaną prawdziwą opiekunką szkoły. Tak 
zeszłego roku jak i tego roku. zakupiła 16 par bu- 
tów dla biednych dzieci szkolnych, Oopróez tego zaku- 
piła znaczną ilość książek, tabliczek i zeszytów. Do- 
brodziejstwami świadczonemi nauczycielowi miejsoo- 
wemi i dziatwie szkolnej zaskarbiła w ich sercach 
niewygasłą wdzięczność. 

— wydalania z Prus. Pomimo pozwolenia na 
przyjmowanie robotników z Królestwa Polskiego na 
robotę w Prasach, władze wydalają ztamtąd t zw. 
wychodźców pelskich. Świeżo wydalono robotnika 
Marjana Bątkowskiego z Msalankowa w pow. Cheł- 
mińskim, który przed 25 laty opuściwszy kraj ro- 
dzinny w Pruzach osiadł i ożenił się. Bątkowski 
czynił najmożliwzze Starania, aby go tam pozosta 
wione; kona jego udała się nawet osobiście z prośbą 
do cesarza, gdy ten był na polowanin na Litwie 
pruskiej, ale to nie nie pomogło. Obecnie musi opu 
ścić państwo pruskie z ośmiorgiem dzieci. Antoni 
Winnicki, lokaj w Ostrowitem pod Golubiem, także 
tam ożeniony, był już od lat 5 wypędzany, ale dla 
choroby żony zatrzymywany czasowo. Obecnie musi 
się wynosió mime prośb do ministra podawanych. 

— Katastrofa kolejowa — pod ziemią. Lon- 
dyn, ja wiadomo, posiada oprócz kolei biegnących 
po ulicach miasta i ponad ulicami na słupach, także 
linje kolejowe biegnące w podziemnych tunelach, łą 
czących różne pnnkta miasta. Otóż onegdaj na je- 
dnej z takich podziemuych kolei wydarzyła się kata- 
strofa. Dwa pociągi osobowe najechały na siebie, a 
w siaiwiu bom wiole wagonów nostały zgruchotaRe, 
A znaczna liczba osób ma być rannych, czy są także 
zabici, na razie niewiadomo. , 


— Kochina. Ów pospiech wy orówany i szowi- 
nizm w prasie tutejszej, jaki objawił się początkowo 
na punkcie limfy Kocha, powtarza się znów teraz 
z antitnberkulicznym lekiem Liebreicha, o którego 
skutkach, wrzekomo cudownych, w wielu wypadkach 
graźlicy, opowiadają dzienniki berlińskie długo i sze- 
roko. Podobno DLiebreich zamierza W przyszłą środę 
wywołać publiczną dyskusję o sporządzaniu ! stogo - 
waniu tego Środka swojego. Ma on być tak poje- 
dynozym, że istotnie dziwić się przychodzi, iż do tej 
pory medycyna nań nie wpadła, 

W towarzystwie lekarskiem oświadrzyli wczoraj 
profesorowie Heymann i Fryenkel, że w 8 wypad- 
kach osiągnęli z pomocą wynalazkn Liebreicha zu- 
pełne nleczenie gruźlicy krtani, 


— Pan Crispi nie przyjął swej dymisji ze sto- 
jekim spokojem. Jak zapewniają dzienniki włoskie, 
b. preze8 ministrów po powrocie Z posiedzenia Izb 
deputowanych, na którem zapadła niefortanna dlań 
uchwała, vbsz-dť się najprzód w aposób wielce bru 
talny z pr' szącymi o posłucianie, następne poroz- 
pędzał na cztery wiatry oąłą służbę, wreszcie w pa- 
roksyzmie gniewu zaczął rozbijać co mu wpadł. w 
rękę. Między innemi gwałtowny minister potrzaskał 
cenny wazon, otrzymany kiedyś w podarunku z Kwi- 
Ha PO Fr według pogłosek, podtrzymywał na 
stanowiskn głównie król Humbert, pomimo, iż kró 
lowa daleką była od sympatjj dla Bismarka wło- 
skiego, & zwłaszcza dla małżonki jego, pani Liny 
Orispi, chętnie odgrywającej rolę wicekrólowej. Dwa 
świeżej daty zajścia wzmocniły ostatniemi czasy nio- 
przychylność królowej względem żony premiera. Opo- 
wiadają, iż podczas pierwszego przedstawienia jednej 
so sztuk Bissona w R'ymie, królowa obecna w teatrze 
bawiła się bardzo, 02: .ki zadowolenia swego Wyra- 
śnie manifestując oklaskami. Pani Crispi przeciwnie, 
zgorezODa była sztuką i zgorszenin temn dała wyraz, 
epuszczając ostentacyjnie teatr w połowie przedsta- 
wienia. I oto na drugi dzień Crispi wzbronił dal- 
szego wystawiania estuki, którą oklaskiwała królowa, 
ale którą potępiła pani Crispi. Jeszcze echo „skan- 
dalu“ tego nie przebrzmiało, a nowe wydarzyło się 

Piękne gatunki pszenicy i żyta znajdują u zagranicz- 
nych odbiorców chętnego nabywcę. A 
zajście na balu w ambasadzie angielskiej. Na przy- 
jęciu tem miała być obecna królowa Małgorzata, La- 
dy Dufferin zatem jeden z gabinetów przeznaczyła 
wyłącznie dla panującej i dam, posiadających order 
„Annunoiąty*, który, jak wiadomo, odznaczonych nim 
stawia w rzędzie i daje tytnł „kuzynów króla“, Dra 
królowej ustawiono w gabinecie fotel, dla „kuzynek* 
zaś jej zwyczajne krzesła. Traf zdarzył, ja z powodn 
lekkiej niedyspozycji królowa na bal nie przybyła, 
pani Crispi zaś znalazłszy się w gabinecie, bez na- 
mysłu zajęła uuu ciebie fotel królewski, czem do- 
tknęła ponownie królowę, nietyle może wogóle zwa- 
żającą na przekroczenia etykiety, ile surowo prze- 
strzegającą jej tam, gdzie o panią Linę chodziło, Nie 
zmartwiła się zatem upadkiem Crispiego, który w 
pismach ogłosił, iż powraca na Stanowisko prywa- 
tnego adwokata i otwiera kancelarję. 


— Nowa fabryka w Warszawie, Dnia 15 
bm. e godzinie 6 po połndniu Jks. Walichnowski, 
kapłan parafii N. Panny Marji, poświęcił nową i 
pierwszą u nas w takim zakretie powstałą fabrykę 
ołówków przy ul. Złotej l. 61. 

— Pamiętniki Bismarka zaczynają już zwra- 
eać uwagę prasy zagranicznej, a jeden z dzienników 


Miłą niespodzianką 


GAZETA NARODOWA z Soboty d. 21. Lutego 1891 


angielskich podaje nawet treść pierwszej ich części, |ści greckieh, szczególnie Świata Homerowego, 8 jak- 


wykończonych już całkowicie przez b. kanclerza. 
Właściwie B smark kreśli tylko notaty, formę zaś 
literac nadaje pamiętnikowi dr. Chryzander. Ten 
sam dziennik donosi, iż ks. B smark wycofał wszyst 
kie swoje kapitały z banków niemieckich i umieści? 
je w angielskich instytucjach finansowych. 


Odpowiedź od administracji. 

Wielm. Pan A. Tabęcki w Czernielowie 
Ogłoszenie Nr. 2229, 0 które Szanowny Pan zapy- 
tuje otrzymaliśmy przez biuro ogłoszeń z Niemiec. 
Bliższe szczegóły nie są nam znane. Adresować na- 
leży „Zabrze o/S.* Jest trzy miejscowości tego na- 
zwiska wszystkie w Prusach — powiat Opolski 
(Oppeln). 


Z Izby sądowej. 
Proces Bartenjewa. 
Warszawa d. 18. lutego 1891. 

Jutro więc o godzinie 10 rano rozpocząć się 
ma senzacyjna tyle sprawa o zabójstwo Wisnowskiej, 

Akt oskarzenia który wam już w zeszłym mie- 
siącu przysłałem, przygotowywany był od lipca do 
grudnia r, s. Przez cały ten osas prokarator i sę- 
dzia śledczy mie epuszczając jednego dnia, odbyli 
setki posłuchań ekspertyn i kenferencji! Owiana 
mgłą tajemnicy sprawa wikłała się coraz bardziej, 
tera więcej, iż zaczęły się rozchodzić pogłoski, że 
zestogunkowana szeroko rodzina zabójcy czyni ener- 
giczne starania o ogłoszenie go warjatem, Że dalej 
usiłnje porezumieó się z matką zamordowanej, że 
weszły tu w grę najwyższe w kraju wpływy itp. 
Pierwotnie oznaczony termin rozprawy wskutek cho- 
roby dzieci obrońcy, adwokata Plewaki, opadł, matka 
Wisnowskiej zrzekła się dochodzenia pretensji cywil- 
nych, słowem chaos powstawał z każdą ehwilą gro- 
źniejszy. Powełanym świadkom zabreniono wydalać 
sią z Warszawy, przebąkiwano coś o mamobójstwie 
Bartenjewa w więzieniu, nie tajono, iż rzecz cała 
natiafi na wiele jeszcze szkopułów... 

Nareszcie wskutek poważnej presji, podano 
termin drugi i oto jutro odchylą zię kulisy tego pe- 
twornego dramatn. Zobaczymy co zwycięży... Powta- 
rzać tego, oo już dziś z góry mówią, nie chcemy, 
zostawiając sobie głos krytyczny (sprawa jest nam 
bowiem doskonale znaną) na czaa późniejszy. 

Widownią procesu będzie obszerna sala sądu 
okręgowego, w byłym pałacu Paca na Miodowej. 
O bilety czyniono starania nadzwyosajne, dowodzące, 
jak dalece miasto zajęte jest tą fatalną sprawą. Pa- 
niom, co na uznanie zasługuje, odmówiono wstępu.. 
Otrzymali karty wejścia adwokaci w liczbie 50, ich 
pomocnicy i kandydaci do posad sądowych w liczbie 
40, członkowie magistratur, & osoby z rodziny mor- 
dercy, 12 sprawozdzwców dziennikarskich s tych 5 
zamiejscowych. Zostają nadto 4 karty dziennikarakie 
w rezerwie. 

Rozprawę prowadzić będzie prezes sądn Czer- 
niowskij znany „djejatel*, z Odessy na większe nie- 
szczęście nasze przed dwoma laty sprowadzony, aBy- 
stentami jego gędsia Znkowskij (moskal) i Molden- 
hawer, Polak, którego imię nie obcem jest pewno i 
u was. Sekretetarzem jest niejaki Timofiejew. Oska- 
rzenie popierać ma podproknrator br. Rhaden, rolę 
obrońcy wziął na siebie najgłośniejszy obeonie adwo- 
kat-mówca z Moskwy Plewako, nie Polak pomimo 
polskiego nazwiska brzmienia... 

Szereg świadków to jakby spia osób z francu- 
skiego melodramatu. Rzecz działa się w wielkim mie- 
ście, ztąd też wystąpią przed nami przedstawiciele 
rozmaitych warstw społecznysh, płci, wieku i naro- 
dewości, Moskali powołanych jest też sporo. Są to 
po większej części koledzy Bartenjewa, oficerowie gro- 
dzieńskiego pułku, jak Lichaczew, S+czyńskij, Jelec, 
Prudnikow, Krupiewskij, v. Krumm, Nosow, Gołub- 
kew, nżywający opinii dłentelmanów, oraz irh służą- 
cy rozmaici Wańki i Iwany. Z dygnitarzy stanąć mn- 
si przed zielonym stołem prezes .yrekcji teatrów rzą- 
dowych Palicyn, znany wam podróżnik po Galicji, 
specjalnie po Przemyślu... Na świadków powołano 
też kentyngens artystów oraz artystek dramatu i ope- 
TY, w tej liczbie tenorzystę Myszugę. przez eras ja- 
ak arsjącego się o rękę zamordowanej... Z litera- 
sosy mopa = * aienulkare sp R 

U wielce komedjopisarz P.zybylski, 
który wpadł tu jak Piłat w Credo. Niezwykle wa- 
żnem ma być świadectwo ex-obywatela Michałowskie - 
go, który wielce przyjaźnić się miał z Rartenjewem 
i do ostatniej chwili go nia opuszczać, Nie odmawia 
też świadectwa ma'ka ofiary p. Kiejńska. 

A oskarzeny ? 

Jak nam opowiadano, skracał mobie do nieda- 
wna dolę więzienną kartami, grą na cornet a piston, 
pizaniem pamiętników i... szampanem! 


Teatr, literatura i 


muzyka. 


Dziś w piątek 
„Przed ślubem” kom w 5 akt. Kwzimierza Zalewskie- 


— Repertoar teatralny: 


oip « opera w 5 aktach 

W sobotę „Źsdówka Paddla o godzinie 
w 3 aktach Batu- 
u obrazek dramaty- 


Y „Noo w 


ckiego. Rozpocznie „Hans Jurga 
gany, w l. akcie, — Wieczorem 0 godt. 
Wenecji" eperetka w 3 aktach Straussa. > 

— Gazeta Gdańska ma wychodzić od 1 kwie- 
tnia w Gdańsku dla Kaszubów. 
(rz maca a zy i Syrokomli RA "Win. 
ciu to od redakcj i śp. á 
iA Korotyńskiegą 2% Adama Pługa i 5P 

i Historja ruchu s w XIX stu- 
leciu” Bolesława 14 Api się ukazać W 
przekładzie czeskim, 

= „Figle Chochlika*" operetkę czerodziejską 
kompozyt"ra niemieckiego Zaytza, wystawił warszaw- 
ski „Teatr Mały". 

— „Protekcja dam“ nowa komedja tak nln- 
bionego pisarza, p. Zygmunta Przybylskiego, grana 
będzie niedługo w Krakowie, na benefis p. Sol- 
skiego. 

— Na ostatniem zebraniu Towarzystwa 
historycznego odczytał prof. dr. Ludwik Ówikliński 
zajmującą rzecz: „Henryk Schliemann i jego od- 
krycia nankowe*, z której kilka dat wyjmujemy. 

Urodzony w roku 1822 w Meklemburg-Hchwe- 
rin jako syn pastora, zosta? Henryk po ukończeniu 
szkoły realuej knpozykiem. Zapadłszy jednak w 19 
r. życia na zdrowiu, porzucił tea zawód i jął zię 
nauki jętyków, w czem doprowadził wkrótoe de fe- 
nemonalnych rezultatów. W pół roku nanosył się 
języka angielskiego, pół roku potrzebował na naucze” 
nie się jęsyka franouzkiego, po 6 tygodni na język 
holenderski, hiszpański, włoski; później wyuozył się 
rosyjskiego 1 polskiego języka. Zostawszy ajentem 
handlowym w Petersburgu tak szczęśliwie prowadził 
interess, że otworzył wkrótce własny handel i filią 
w Moskwie. Majątek przy szczęśliwych operacjach 
wzrastał do milionowej fortuny. W r. 1868 zlikwi- 
dował wreszcie Schliemann interes i udał sig W PO” 
dróż na około Świata. W 1869 r. zwiedził Itakę, 
Peloponnes Troję. Zabrał się do badania starożytno” 


kolwiek z wielkiem przygotowaniem szedł do pracy, 
gdyż jn w r. 1859 zaczął się uczyć jęsyków nowo 
i starogreckiego, w których doszedł do perfekoji, nie 
uchronił się jako samouk od wielu błędów i wad. 
brakło bowiem badaniom jego silnej metodycznej pod- 
stawy szkolnego wykształcenia. 

Najwięcej umiłował Schliemann Troję, dokąd 
7 wypraw urządził i gdzie w r. 1871 zabrał się do 
kopauia. Ro:porządzająe 200.000 franków rocznego 
dochodu uajął 100—180 robotników, wybudował dla 
siebie i $ ny zwojej Greozynki drewniany dom na ró- 
wninie dawnego Ilionu i kazał kopać, a usiłowania 
jego uwieńczył wkrótee pomyślny zkutek; odkryte 
mory miasta, bramę i słynny „skarb Priama“. Już 
w r. 1874 wyszły „Starożytności trojańskie” opisn- 
jące wynik prac i wywołały ogromne wrażenie. Po- 
wstały liczne głosy za i przeciw. Anglicy oświad 
czyli się za nim, w Niemczech natomiast wielu zna- 
las? przeciwników. Następnie udał się do Myken, stolicy 
potężnego Agamemnona i wydał dzieło „O Myke- 
nach“ w r. 1878, które znowu posunęło wiedzę ol- 
brzymi krok naprzód. Mniejszy znacznie rezultat od- 
niósł z Itaki, dokąd wkrótce, bo w tym samym reku 
pejochał. W r. 1881 wydał nowe dzieło „Ilian“, gdzie 
zobra? wszystkie swoje odkrycia trojańskie w jedną 
całość, W 4 lata później ujrzała światło dzienne 
znakomita praca 0 „Tyryuwie* wydana przy pomocy 
fachowych uczonyeh. i 

Odkrycia Schliemanna -oceniał następnie prof. 
Ćwikliński krytycznie z wielkim zasobem wiedzy, 
wykazując, co na tem polu zrebiono przed Schlie- 
mannem, a czego on dokonal, wykazując, Łe ten go- 
nialny samonk posnnął wiedzę naszą o wiele dalej. 
niż to przed nim głęboko uczeni uczynili, że zasługi, 
jakie sobie zdobył na polu nauki dawny zsef domu 
handlowego zą olbrzymie i nieapożyte. 

Głośnemi oklaskami podziękowane prelegentowi 
za zajmujący ten odczyt. Z powodu spóźnionej pory 
referat p. Topolniokiego spadł z porządku dzien- 
nego. 


Dział ekonomiczny. 


Wiedeń d.20. lutego. (Telegr. Gas. Nar.) 
Na targ nierogacizny przypędzono dzisiaj 8229 mło- 
dych wieprzaków. Chęć kupna byłe dość znaózna. 
Notowano 33 do 34 sa kilogram Ływego mięsa, 
Ostatnie notowania produktów 
z dnia 20. lutego 1891. 


Lwów: Pszenica 7'— do 8'15, tyto 5'90 do 6.40 
owies obroczny 6.— do 650, jęczmień 6-— do 6.70, rzepak 


—— do ——, groch 6:20 do 9-76, wyka do —'—, be- 
bik —'*— do —'—, hreczka —— do ——, kukurudza —:— 
do ——, chmiel za 56 kilo —*— do —*—, koniczyna ezer- 


wona 43— do 52'—, koniczyna biała —*— do ——, koni- 
GZYNA SZW. a = — do — —, 

, Tarnopol: Pszenica 7,.— do 7:85, żyto 5'80 do 6-25 
jęczmień browarny 5:25 do 7%*—, owies 5'90 do 6'20, groch 


6— do 8*—, wyka —— do ——, rzepak —— do —— 
Inianza —— do —*—, koniczyna czerwona 423— do 52—, 
koniczyna biała —:— do —*—, koniczyna szwedzka —'— 


Podwołoezyska : Pozenica %— do 1:65, żyto 5'65 
do 5.75. jęczmień 485 do 6:50, owies 5'40 do 595, groch 
6.— do 850, wyka —— do —*—, rzepak 
Inianka —*— do Naj, koniczyna czerwona 45— do 51:—, 


== — do = — 


tymotka —— do ——, 

Wszystko za 100 kilo netto bez worka. 

Chmiel od —— do —— zł. za 56 kilo, loeo Lwów 
nominalnie. 


Okowita gotowa za 10.000 litrów pro loco Lwów słr. 


—— do ——. 


Owies poszakiwany. Ruch handlowy dość ożywiony. 


Ostatnie wiadomości. 


Wskutek protestu Austrji, wyda rząd serbski 
nkaz zakazujący miastom nakładanie podatków 
na towary z Austro-Węgier pochodzące. 


m 


We Wiedniu obiega pogłoska o dymisji mi- 
nistra handlu Baquehema. Nustępcę jego ma 
zostać jeden z szefów sekcyjnych ministerstwa, 


Z a . 
W pobycie cesarz. Fryderyki w Pary- 
Łu dzienniki upatrują widoczny zwrot ku sobie 
Niemiec i Francji. Powiadają, że podróż ta na- 
stąpiła nawet ua wyraźne Życzenie cesarza Nie- 
miec, który od czasu objęcia rządów dąży do zbli- 
zenia się ku Francji. 
z PE iązku stronni- 
Na zebraniu brukselskiego związ 
ciwa robotniczego z d. 17. bm, na kre 52 
stowarzyszeń reprezentowanych było, uchwa. o 
zarządzić powszechne bezrobocie, w T8710, gd by 
parlament odrzucił rewizję konstytneji. Nadto zaj- 
Mywauo się propzgandą między wojskiem. Radzie 
jeneralnej stronnictwa robotniezego polecono, nto- 
Żyć manifest w sprawie powszechnego bezrobo- 
Gia, który we wszystkich warstatach w Brukseli 
i okolicy ma być rozdany. 


pO 


Telegramy „Gazety Narodowej.” 


Peszt 20. lutego. Według dzienników, 
przywiózł arcyksiąże Franciszek Ferdynand 
własnoręczne pismo cara do cesarza austrja- 
ckiego. 

Budapeszt d. 20. lutego, Przed godz. 
Q rano przybył tu dzisiaj arcyks, Franciszek 
Ferdynand Z powrotem” z Rosji. 

Praga t- 2v. lutego. Zarząd kąpieli 
marienbadzkich uchwalił cofnąć swoje przy- 
rzeczenie, Że obeszle czeską wystawę krajową. 

Berlin d. 20- lutego. Freisinnige Zig. 
nisząc o podróży cesarzowej Frydrykowej do 
Paryża, podnosi, że od r. 187I jest ona 

jerwszym członkiem domu Hohenzollernów, 

który odwidza stolicę Francji. Jest to po- 
 aoaiacy dowód spólneg? ducha pokojowego, 
zań $ także odwiedziny możliwemi. Za 
Bi Biemarka byłoby do czegoś podobnego 
nie przyszło. Ludy poczytują podróż COSATZO- 
wej do Paryża za wypadek, który się przy- 
czyni do utrzymania pokoju. 

Berlin d. 20. lutego. Sławny profesor 
Helmholtz otrzymał wielką wstęgę francu- 
skiego orderu legii honorowej. Najznakomitsi 
malarze francuscy stanowczo się oświadczyli 
za obesłaniem tegorocznej berlińskiej wysta- 
wy sztuk pięknych. 50 artystów już przyrze- 


8 
kło wysłać tam swoje obrazy. Szkropuły GRAS = RE" dłużne na U a. 
Francuzów rozwiał do reszty ambasador fran- a i s e - yA iy ROA a 82— 
cuzki w Berlinie, Herbette, że malarze nie- USER olako idytoriago Zagłada dla 
i g a (Z alicji i idacii 
mieccy za rządów Bismarka musieli się w| low asio o. a o midacji GW, WA o pp 
skutek wysokiego zlecenia uchylać od udziału IV. Obligi za 100 zł. 
y 5 M 
w wystawach franeuskich, podczas gdy obe- ndemaiaacyjna galie. 50/, m. kaj rh To 
i j i - | Galic. funduszu propinacyjnego 4°. p — 
"4 do obsyłania wystaw francuskich są Za Bukow. funduszu propinacyjnego 50/, . . . 10075 10145 
chęcani. Kom. banku krajowego 5°), w. a. L em.. . 10060 101-30 
Pożyczka krajowa z roku 1873 60/, w. a. 10450 —— 
Hiamburg d. 20. lutego. Hamb. Corr. , » z roku 1883 4'/c/, . 9830  99— 
donosi, że Crispi oczekiwanym jest we Frie- V. Losy. 
driehsruh, dvkąd ma przybyć niebawem | Losy miasta Krakowa | na 23— WM4— 
w odwiedziny do ks. Bismarka. Losy „miagis Stanistamowap p. +. 2: 38:50.—4080 
- VI. Monety. 
Monachium d. 20. lutego. Wiadomość DukiiMacwkiug m 539 5-2 
o złym stanie króla Ottona, kolportowana przez | Napoleondor . . g* ee 007 9-20 
i iki Taai zę. | Półimparjał rosyjski . . d pó 
dzienniki, zostało przez wyższe koła zaprze Robal toto jstl Ca A ,3 BĘ 
CZONĄ. Rubel rosyjski papierowy . - 1-33 1:85 
100 marek niemieckich . . 56:10 56:80 


Petersburg d. 20. lutego. Wcz mai 
wybuchł w pałacu Aniczkowa, w części zaj-| 
mowanej przez carową, pożar. Ogień zostań | 
niebawem ugaszony. Car, obecny W chwili te- (Fu ska pie RMA A RÓL: EET 4 
go wypadku, sam brał udział w stłumieniu kuch 
pożaru. —— od mziejrowyanie- 

Paryż d. 20. lutego. Cesarzowa Fry- p c gr" szlachetne, jakiem 
drykowa, która tu przybyła z swoją córką titano fe PEGI ból rodziny po stracie 6. p. 
Małgorzatą, stara się wpłynąć na artystów | Władysława Chechlińsciego, joi gwiazdy przewo- 
francuskich, aby obesłali wystawę berlińską. | anej, chluby, podpory i opiekuna, KOKA A | 

i i i meža, serdeczny udział przełeżonych, 
Nazajutrz po przybyciu przyjmowała słynnego | syna, brata ! ei ckiezoćgarizónj * przyła- 
malarza Bougerot, który się oświadczył go- | kolegów, jp aai DARY m ostatniej 
towym do udziału w tej wystawie, to samo | ció E E- skłania nas do złożenia 
Detaille. Ambasador niemiecki hr. Münster zycia podzięki w sordecznem „Bóg zapłać”. 
już poroznmiewał się z kilkoma malarzami, Kamila Chechlińska, wdowa. 

a Bougerotowi oświadczył, że artyści fran- 
cuscy otrzymają najpiękniejszą salę na wy- 
stawie berlińskiej, tudzież, że cesarz pragnie 


Jan i Wilhelmina Chechlińscy, rodzice. 
sztukę francuską z wielkimi przyjąć ho- d J 
Dr. Teodor Jen 


446 
norami. d | 
Paryż 20. lutego. Zaraz na pie”wszem : 
u s lekarz chorób wewnętrznych i nerwów 
Paryża — ordynuje jak 


NADESŁANE. 


Wszech nauk lekarskich 


posiedzeniu najwyższej Rady dla spraw T^- 
botniczych zapowiedział minister handlu ivo- 
che utworzenie wydziału dla spraw robotni- 
czych w ministerstwie handlu. Członek Rady 
Ribanier, powołany do niej jako reprezentant 


powróci? z naukowej wycieczki do 
aawniej od 2 do 4, ul. Trybunalska 1. 8. 


powiększenia fotograficzne 


Zdjąc.: : 


robotników, oświadczył że występuje z Rady, aż do na i wielkości — wykoryna 
ponieważ syndykat robotników żąda, aby ro-j Zakład j Lg,rerą Akademicka 19. 


fotograficzny 
ĖS — 

NIEUSTAJĄCA WYSTAWA 'iuk pięknych 
plac św. Dnoha 1. 10. I. piętro w dawny: lokalu 
otwarta codziennie od godziny 9 do 4 pe połndniu i 
od 6 do 8 wieczór (przy oświetleniu żarowem). Wstęp 
w dnie powszednie 380 ot, w niedzielę i Św sta 
15 ct. 


Dr. Emil Wechsler 


specjalista w chorobach żołądka I jelit 
po przebytych dłuższych stndjach na klinice profesora Osera 
wa Wiedniu, ordynuje od 3—6 
we Lwowie plae Bernardyński liczba 15. 


| A ATTONTESO 


(i 
JU 


botnicy swoje mandaty tylko od robotników, 
a nie od ministra otrzymywali, zaczem prze- 
ciw obecnemu składowi Rady protestują. 


Paryż d.20. lutego. Jenerał Saussier, 
odbywając temi czasami inspekcję, skarcił 
dowódzców korpnónych bardzo ostro i kilku 
z nich ukarał aresztem, zwłaszcza z powodu 
nieporządków w koszarach i niedbałej admi- 
nistracji. Minister Bourgeois nie chce przy- 
jać posady jlnego gubernatora Algierji. 

Stanowczo obiega wiadomość, że papież 
powiedział bisk. Frepplowi: „Nie myślę kato- 
lików francuskich do niczego zmuszać; pozo- 
stawiam im zupełną swobodę, wszelako sądzę 
że obecnie najlepszą rękojmią stałości rzą- 
dów we Francji jest forma republikańska”. 


Belgrad d. 20. lutego. Ogólna roz- 
prawa budżetowa skończyła się nareszcie one- 
gdaj. Przyjęto budżet w pierwszem czytaniu 
słabą większością. W szczegółowej rozprawie 
wystąpili radykały (stronnietwo rządowe) na- 
miętnie przeciw dodatkowi funkcyjnemu dla 
ministra prezydenta, Gruicz postawił co do 
pozycji kwestję gabinetową, jakoż ją ostate- 
cznie słabą większością przyjęto. 

Sofia d. 20. lutego. Jeneralny konzul 
niemiecki br. Wangenheim powrócił d. 17. 
bm. z urlopu. 

Petersbarg d. 20. lutego. Potwier- 
dza się wiadomość, że wysadzona w paździer- 
niku komisja dla rozbioru finlandzkiego ko- 
deksn karnego uznała Finlandję za składową 
część Rosji, które to orzeczenie car zatwier- 
dziłł W tym też duchu ogłosił senator i 
profesor Tagańcew artykuł w dzienniku pra- 
wniczym. 

Rzym d. 20. lutego. Z powodu po- 
głoski, że rząd zamyśla zastanowić budowę 
gmachu trybunalskiego i polikliniki, udał się 
dep. Baccelli do Rudiniego, jakieby były na- 
stępstwa, gdyby 1.500 robotników nagle 
straciło zajęcie. Rzym faktycznie roi się 


lekarz chorób wewnętrznych £ 


najczystaza 
woda mineralna 


SZGZAWA-ALKALICZNA 


z powodu swoich uzdrawiających własności od dawna 

znana jako skuteczna w organach pokarmowych i odde- 

chowych, w gośćcu, katarach żołądka 1 cewki meczowej. 
Skuteczna dla dzieci, rakonwalescentów i ciężarnych. 
Najlepszy napój dietetyczny I orzeźwiający. 1 


Henryk Mattoni, Karisbad i Wiedeń. 
z pepsyną i diastasą 


W ino Chassaing (czynnikami natu- 


ralnemi i niezbędnemi dla funkcji trawienia). 
W 1864 roku o Winie Chassaing złożono bardzo 
pochlebny raport paryskiej Akademii medycznej. 
Od tej chwili produkt ten otrzymał nagrody naj- 
wyższe na wszystkich wystawach, gdzie się znaje 
dował. W 1883 r. Rada złożona z uczonych sę- 
dziów na wystawie produktów farmaceutycznych 
w Wiedniu, przyznała mu dyplom na medal złoty. 
Kilka miesięcy zaledwie, jak otrzymał znowu t P 
samą nagrodę na wystawie w Kalkucie w Indjach. 
Wszędzie to wino jest dziś znane ' ce ra 
ne w leczeniu organów trawionia, gastralgiń, bo 
trudnego powrotu do Bdrowta , W- 


ak SĘ robotników bez zajęcia i żebraków. śracia E upośledsonemu i trudnemu 
| z trawieniu (dyspepsji). 434 


Wiedeń dnia 20. lutego godz. 1 min. 45 po 
połndniu. Akoje kredytowe AŚ Aoje A 
Towarz. górniczego 95-40, Akoje węgierskie Banku 
kredytowego 342'—. Akcje Banku anglo-austrjackiego 
167:40. Akcje Unionbanku 24775, Akoje kolei Ka- 


Pociągi kolejowe. 
Podług zegaru lwowskiego. (Od 1. pażdziernika 1890.) 
m MOONOOOCENNEC 


rola Ludwika 21175. Akoje kolei Północnej 279 —. Pal E| poci ET 
Akoje kolei Południowej (Lombardy) 1383—. Losy De Lwowa przyohodzą : Ża| ŚŚ osobowy ii 
tureckie 37:40. Akcje kolei Państwowej 24460. || 7 krakowa ES 
Akcje kolei Liwowske-Ozerniowieckiej 23650. Akeje || 7 Podwołoczysk ` © * < |508| 850| 8-28 | 7-15 
kolei węg.-północno-wschodniej 197.—. Losy ko- || 7 Podwołoczysk na Podzare, ER HE. 
munalne wiedeńskie 148*—. Akoje Tow. tureckiego || Z Suczawy. Czerniowiec, Hasia, taaa 238g 
252 50. Galio. oblig. indemn. 10475. Akoje kolei | 17 gym | Stanisławowa . . , 8—| 3— | 
północno-zachodn. (lit. B. Elbethal) 32225 Losy | RE <uerniowiee i Sta- | 
regulacji Cisy ——. Akcje Banku dla krajów koron- |} z <.“ Rh ye 6:53, 
nych 222'40. Akcje Bankvereinu 11825. Resyjski Stanlen | See RR š 
rubel papierowy 134:—. Ł Bucha, Unytuwą, W LĄ 0 sad 
4*],,”/2 renta wspólna ——. 5°/, renta ausir. mać WIA, „JE s 8:30 
papier. ——. 50/, renta austr. złota ——, Penta || 2 Postu, Ławocznego , “hyrs. 
4*/, węg. złota 106-560. 6*/0 renta węg. pap, 101-05 j Rysia yna, Błanisłarowa 
c ak A J EEE, gi 5. 1208 
Napoleondory „ Marki niem. —'—, Z Sokala i Bełzea (eodzień) |. 5-41 
Z Bełzca (co wtorek i piątek) . 1017 
EEEE i Ze Lwewa ocohodzą : 2 3 
A o Krakowa . . 228/420) 720 |8: 
Wiadomości giełdowe, Do eE  |1015 1106 
` o Podwoloczysk z Po i f ` 
Lwów, dnis 20. lutego, (Z Izby handlowej) no Zimno rody. adm, Sta. CY 
5 o Buczawy, Czerniowiec, r 
I. Akcje za sztukę, d aiełanowa i ET T 9-16|10'16 
s<2 FA IA A o Stanisławowa, rmowiec, 
Kolej galic, Karol: Ludw. 200 zł. m. k m żądają Jas i Bukaresztu . . . - 430 
Kolej Lwów-Qzern.-j . . 21950 313 Do Stryja, Ławocn. Stanieł. 
B 7 rn.-Jsagka po 200 zł. w. a. 233-75 23675 i Chyrowa i Suchej | 8:45 
panku hipotecznego gal. pn 200 zł w. a. . 805-— 808— ME ra T Suchej | -20 
anku kredyt. galic. po 200 zł. m a. . . —— $I6— a Stryj Stanisławowa, Husia. IR. 
IL Listy zastawce za 100 zł. ga: A go, Pesztu, F 
i i yrowa i TED F "55 
Banku hipotecznego galic. 5°/, los w 40 lat. 100-85 101-565 | | Do Bełzca i Sokala (codz.) . . | | | 8:03 
n B „n 5% wyl. 10°/, pr. 1u*'35 10955 ` » (co piątek) . p | 29 
7 3,5 n, *Jy/o los w50 lat vsws 9898 | a  „ (co wtorku) "| | |. 23% 
Banku krajowego 4!/,0/, los w 51 latach. . 986b 9935 ,! kasi i 
Towarz. kred. gal siemak. Bej, . o. 1 | De Umaga: Godainy sie grobami liczbami, omasa 
- 4 A i sit rL MM 70 08:46 A adu godziny 6 wi r min. Hie 
= Amy 40/, los. w k1'jj 1. 05:50 9620 Ogłoszeń rozkładu jazdy na szlakach kolei państwo- 
weee a k E o 
n D U) » Ó A "W; ę: 
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Przyjaciel komisarza 


Romans 


Jerzego Grison. 


(Ciąg dalszy). 


— Jak to? 

— A cóż? Wczoraj wieczór nie miał ani 
szeląga ; nawet matka Aglae zrobiła mu scenę i 
i chciała go wyrzucić z mieszkania za komorne. 
A gdy ta dama odjechała, miał pełne ręce złota. 

— Proszę! proszę! — rzekł pan de Villers- 
Faucon — te bardzo zajmująca historja, oby- 
watelu... 

— Jakżeż ci na imię? 

— Szczepan Dumont, zwany Paryżaninem. 
Zwykle mię tak wołają. 

— A więc, obywatelu, pysznie umiesz opo- 
wiadać. Nie masz mi nic więcej do powiedzenia ? 

— W tej chwili, nie. Ale w kilka dni, gdy- 
byśmy się porozumieli... 

-- (o przez to rozumiesz ? 

— Ot tak, proszę pana, teraz interesa źle 


GAZETA NARODOWA z Soboty dnia 21. Lutego 1891. Nr. 45. 


— Rozumiem — edparł młody człowiek, po- 
dając robotnikowi dziesięć franków. 

— Dobrze | zrobimy interes, mój książę? 
Cobyś pan powiedział, gdybym od dziś za tydzień 
podał ci adres Filidora ? 

— Więc go znasz? 

— Niestety niel 

— Nie możesz .ię z nim zobaczyć w tea- 
trze, gdzie on występuje ? 

— Aha! Widać, że pan nie zna rzemiosła 
statysty. Nie jest zapisany w ładnym rejestrze. 
S arszy statysta angażuje innych, dostaje pewuą 
sume za jednego człowieka ; jego zysk. jeżeli im 
zapłaci mniej. To też co chwila oddalają jednych 
a przyjmują drugich. Nie rachując tego, że nuwy 
pracuje za darmo przez dwa lub trzy dni... dla- 
tego też ich jak najczęściej zmieniają. Jakżeż tu 
szukać adresu w takich warunkach I 

— (óż więc będzie? 

— O, ja mam plan... Gdy Filidor odjechał, 
rzuciwszy luidory na stół, nie zabrał nic ze swoich 
rzeczy. Wprawdzie nie wiele one warte, ale 
wszystko jedno. Myślę, że on powróci. Powiedział, 
aby mu przechowano listy, jeżeli jakie przyjdą... 
W każdym razie potrafię dojść gdzie się ukrywa... 

-— Widzę, że jesteś sprytny chłopiec, mój 
kochany — rzekł pan de Villers — bardzo się 
cieszę, że cię poznałem. Ale na rachunek twoich 
wydatków na poszukiwanie muszę ci zostawić... 


— Na honor! — zawołał Paryżanin, pod- 
skakując z radości — będzie- pan miał wiadomość, 
choćbym miał stracić głowę. A gdzie mam cię 
szukać, mój książę ? 

Młody człowiek zawahał się, czy miał podać 
swoje nazwisko i adres ? 

— Tem gorzej — rzekł — cóż ryzykuję ? 

— Oto masz mój bilet. Licz na mnie, jeżeli 
ci się uda! 

— Uda się z pewnością. Do widzenia, mój 
książę! Od dziś za tydzień stawię się u ciebie, 

Pan de Villers- Faucon popędził konia. 

— Doprawdy — pomyślał — miałem szczę- 
śliwe natchnienie. O, dnmna pani de Meursault ! 
Teraz zobaczymy. Nie znam jeszcze tajemnicy, 
która cię otacza, ale wiem jnż dosyć, aby cię 
zaniepokoić. Jeżeli tem poczeiwy chłopak dotrzy- 
ma słowa, niedługo dowiem się więcej... a potem 
będę się śmiał |... 

— Pyszny interes! — myślał znowu mu- 
larz Szczepan Dumont, zwamy Paryżaninem. — 
Widocznie teatr jest dobrą rzeczą, kiedy i ja 
z niego korzystam. Teraz jnż mogę porzucić mu- 
larkę. 

I powrócił do szynku, gdzie czekał niecier- 
pliwie kolega. 

— Dwie wódki! — zawołał wyniośle, rzu- 
cając dziesięć franków na kantor. — Ja płacę! 


VII. 
Odkrycie Paryżanina. 


Pan Manuel był zachwycony powrotem swe- 
go przyjaciela Lasserre. 

Wraz z nim wesołość powróciła do domu. 
Pan Manuel zanważył nawet, że ten kochany 
Lasserre miał teraz więcej sprytu i humoru niż 
dawniej. | 

— To podróże — mówił Lasserre ze śmie- 
cham. — Ach! mój przyjacielu. gdybyś tak jak 
ja przejechał całą Amerykę, Afrykę i Oceanię, 
zobaczyłbyś. jak to zmienia poglądy i byłbyś tak 
samo szczęśliwy powróciwszy do Francji. 

Lasserre mieszkał tymczasowe w domu ko- 
misarza, czekając aż jego meble odnowią i mie- 
szkanie uporządkują. Opowiadał przytem różne 
fantastyczne przygody. 

Jako reprezentant dla Francji wielkiego do- 
mu handlowego angielskiego, pojechał zdać spra- 
wę swemu szefowi z interesów kwartalnych. Ale 
w Londynie zaproponowano mu podróż do Ame- 
ryki dla zawarcia umowy z olbrzymią fabryką 
bawełny. Lasserre przystał na to. Na nieszczę- 
ście, statek na którym płynął, zboczył z drogi 
i uległ rozbiciu. 

Od tej chwili zaczynał się szereg przygód 
nadzwyczajnych, z powodu których przed przy- 


| połowę kuli ziemskiej. Dwa razy mało nie zginął 


w falach morza, mało nie został zjedzony przez 
dzikich, spalony żywcem i tak dalej, jak w „Po- 
dróży naokoło Świata”. 

Pan Manuel próbował niedowierzać chwi- 
lami. Ale Lasserre zapewniał z taką śmiałością, 
że trzeba było w końcu zamilknąć... 

Jedna tylko rzecz gniewała pana Manuela, 
że ztych wędrówek, Lasserre tak surowy i wstrze- 
mięźliwy. przyniósł gust do fajki i do wódki. 
Niepokoił cały dom. Wyrażał się czasem zbyt 
śmiało w obecności pani Manuel, a nawet nieraz 
wieczorami wracał zataczając się do swego po- 
koju. 

Pań Manuel nie miał więc nic przeciwko 
temu, gdy Lasserre oznajmił mu, że mieszkanie je- 
go jest gotowe i że ma zamiar zaraz się prze- 
prowadzić. 

— Lubię go bardzo, jako sąsiada, ale jako 
domownik, jest trochę żenający, mówił komisarz. 

Ze swojej strony, Lasserre juź miał dosyć 
tej ciszy domowej. 

Doprawdy, nie warto nawet mieć mone- 
tę w kieszeni, kiedy jej nie można użyć, myślał. 

Niestety ! zapas monety jego już się bardzo 
zmniejszył, Musiał kupić wiele rzeczy do swego 
mieszkania. 


(C. d. n.) 


idą, już od tygodnia jestem bez roboty... | Podał mu znown dziesięć franków. A | byciem do New-Yorku nasz podróżny przejechał 


DROBNE OGŁOSZENIA 
po cencie od wyrazu. 


OMY i pla we Lwowie — sprzedaja 
s powodu przesiedlenia się na wieś pod 
warunkami dla kupujących nadzwyczaj ko- 
rzystnymi, i plan sytuacyjny kompleksu do- 
tyczącego bezpłatnie wydaje Emil Berte- 
mlljam Brajer, uL Brajerowska 10. 125 


Poszukuje się 


do rachunkowej kancełarji inteli-| 


gentnego, z ładnem pismem i obzna- 
jomieniem ekonomii, kawalera, na 
korzystną posadę zaraz do obsadze- 
nia. Bliższe zgłoszenia do dyrek ora 
dóbr, poczta Kopyczyńce. 2231 


Kucharz 


w sporządzaniu potraw mięsnych szczegól- 
niej biegły, oraz w zawodzie masauskim, 
poszukuje od 1. kwietnia 1891 posady na 
wsi na ordynarję Na życzenie mógłby ró- 
wnocześnie pełnić obowiązki klucznicy, bo 
ma w tym zawodzie doświafczenia. 

Przyjąłby także obowiazek w kasynie na 
prowincji jako zawiadowca, a na żądanie 
złożyć może kaucję. 

Adres: Józef Lang , kucharz w Kor- 
sowie p. Leszniów. 2236 


Uwagi godne! 


franko 5 kilo franko 
Bryndzy . --.%, NE „a 29 8950 
Cytryn 35 do 40 sztnk . 1:40 do 1:60 
Cykaty w cukrze . . . . . . . 68 
Dakteli L zły. 7:30, IL. . 3:4 
Kawy Ceylon najcelniejszej 10— 


a „ celnej 9:50 
A » średniej 9- 
„ Rio celnej ` 850 
Kompotów 6 ałoików . . . . . . 3:20 
ołów 5 do 6 sztuk . 160 do 1-90 
Migdałów wybieranych T25, IL 6-80 
Marmolady morelowej . . . . . — 
Orzechów włoskich bez łupki . . 450 
Powidał najcelniejszych . 410 do 2:30 
Pomidorów gotow. 6 but. "„litr. . . 1-90 
Pomarańcz celnych . . od 1:60 do 2— 
Rodzenków żółtych bez pestek lub 
czarnych . . . . 380 do 5— 
Yo z pestkami -. 350 do 3:60 
ledzi holenderskich I. 30 szt. 270 


„ zwykłych 30 sztuk . 
»  marynowanych . 
Sardynek marynowanych 1 
Smalcu świeżego . . . . 350 
Śłoniny selonej . . . « « . . . 3830 
n»n wędzonej lub paprykowanej 370 
Śliw suszonych . . «. . 1.220 do 240 
Soczewiczy morawskiej od t30 do 3:— 
Bzynki wędzonej od 4:60 do 6:— 
Przy nadesłaniu należytości za trzy 
pięcio-kilowe wysyłki odlicza się od całej 
kwoty 30 et. Cenniki wysyłam franco. 


Tomasz Gurowicz 
Budapeszt, VII., Kiraly uteza 34. sz. 


wszystkie zań znajdujące się 


Przedruku nie płacimy. 


Wi 


0 przedmiotów z wosku polecam czysty, bli-| Beisera. 


Galic. | Bank kredytowy 


począwszy od dnia 1. lutego 1890 wydaje 


4, AWYGNATY KANOWE 


z 30-dniowem wypowiedzeniem i 


36 ASYGNATY 


z 8-dniowem wypowiedzeniem, 


KA 


Towarzystwo tkaczów Hafty białe i kolorowe 


w Błażowej przyjmuję po cenach bardzo umiar- 

poleca znane z dobroci i taniości kowanych — ulica Arsenalska l. 6, 
Płótna czysto lniane, |. piętro, drzwi 10. 2239 

weby, dymy, ręczniki, chustki, chusteczki 


białe i kolorowe, drelichy, płócienka, oks- 
fordy i t. d. po cenach najniższych. 
2 


E 
ipee osa, Prawa miodowa 
(Holcus lanatus) 
nasienie świeże i pewne na grunta suche 
lub mokre zupełnie liche, na pastwiska wy- 
borna roślina raz zasiana trwa kilka lat. 
Jeden korzee wraz z workiem kosztuje 
4 złr., przy zakupnie naraz 10 korcy do- 
daje się korzec bezpłatnie. Zamówienia usku= 


daje tanio fabryka machin temnia J. BUILSIEWICZ zd no 
cznia J. 8 nasion 
EE. ReitbaUEF | Bochi. ; 2213 


II. am Tabor 11, Wien. s 
2 E | 


K i - CHOROBY PIERSIOWK 
sry Monia 
dodtylowiay 


Syrop z Podlosforann Wapna 


oà najpierwszćj jakości franco 4 butelki za pP- GRIN U ERO AP parzy 
noś aibe 2 litry se 8 sl. Syrop ten powszechnie zaleca- 
samak Gelitseh przy” Gonobita, 5 ny przez lekarzy, nader skuteczne 
: sprawia działanie w chorobach 
płuc i oskrzeli piersiowych; leczy 
najuporczywsze katary, zagaja tu- 
berkuły płucne u suchotników; 
powstrzymuje krztuszenie się i za- 
noszenie w nieustannym kaszaniu, 
tak rozpacznie nieznośnego dla 
chorych. Pod jego działaniem po- 
cenie Się NOCwe ustaje, apetyt zwięk- 
sza się i chory odzyskuje szybko 

zdrowie. 
SKŁAD w Paryżu, 8, uliea Vivienne 
í w głównych aptekach. 


| Używane 2241 


kotły parowe 


wszelkich możliwych systemów, z urzędo- 
wem potwierdzeniem i certyfikatem sprze“ 


Dla Cukierników, Hoteli, Aptek i dla 
każdego gospodarstwa. 

Na wiedeńskiej wystawie pszczół i miodu 
w roku 1882 odszczególniony, niezrównany 


MIÓD RÓŻANY 


w blaszankach po 5 kilo, za kilo ct. 50, 
blaszanka ct. 30. — Rozsyła za gotówkę lub 
za zaliczką GEORG DOLENEOC handel 
miodu Lublana (Laibach). 

Dla pszczelarzy, kupców i piernikarzy miód 

dọ pożywienia pszezół (Fiitterhonig undi, 
Glatthonig) w faskach po 60 kilo i skrzyn- 

kach po 40 i 20 kilo najtaniej. 

Dla aptekarzy i fabrykantów świec i innych| Wewiórskiego, Ruckera, 


We Lwowie w aptekach pp.: Mikolascha, 

klepińskiego 1 
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S 


Rutynowanego koncypienta 


poszukuje 


Dr. Wittlin, adwokat w Złoczowie. 


k ety, Inkieciki i wieta 


chowany wosk pszezelny. 
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najgustowniej i najtaniej wykonywa zakład egrodniczy 


Edmunda Riedla we Lwowie 


Sklep plac Marjacki 1. 10. 
Zakład ogrodniczy ulica Łyczakowska 1. 70. 


<F > M 
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KASOWE 


w obiegu 4'/,%/, Asygnaty kasowe z 90-dniowem wypo- 


wiedzeniem oprocentowane będą począwszy od dnia 1. Maja 1890 po 4% 
z 80-dniowym terminem wypowiedzenia. 


Lwów dnia 31 Stycznia 1890. 


Dyrekcja. 


ER ENEA MEK RESEARCH CZAD CZARY DEDO EEN DRE 
na obicia mebli i powozów, na stoły i podłogi, również 


i dywany, chodniki zwykłe i korkowe (linoleum), gurty 
i wszelkie obicia powozowe poleca najtaniej 


Przepyszne wzory dła osób prywatnych gratis i franko. 


Nowość dotąd niebywała: Książki z wzorami dla krawców niefrankowane tylko za 
nadesłaniem złr. 20*—, które po zamówieniu strącone będą z rachunku. 


Materjały na ubrania. 


Peruwien i doskin dla Wielebnego Duchowieństwa, przepisane materje na mundury dla 
o. | k. urzędników, także dla weteranów, straży ogniowych, gimnastyków, i służących 
na liberję — niemniej sukna na bilardy, stoliki do gry, paktak, także nieprzemakalny 
na ubiory myśliwskie, materje do prania, pledy do podróży od 4—14 złr. Kto pragnie 
nabyć towar uczciwie sporządzony, trwały, czysto wełniany, nie zaś bezwartościowe 
szmaty, które coraz częściej oferują po cenach bardzo niskich, jednak w gatunku tak 
złym, że opłata krawca za robotę wartość przedmiotu kupionego przewyższa, ten niech 
się uda do największego składu sukna w Austro-Węgrzech pod firmą: 


Jan Stikarefsky w Bernie morawskin (Briinn). 


Stały mój zapas towarów dochodzi zawsze do '/, miliona złr., nie więc dziwnego , że 
w takim światowym magazynie Leje wiele resztek. Każdy zrozumie łatwo, że 
z resztek pezostałych próbek wysyłać nie mogę, gdyż rozsyłając ich kilkanaście tysięcy, 
wyczerpałbym całe postawy sukna na same tylko próbki, ci wszyscy więc, którzy ogła- 
szają, iż przesyłają próbki z resztek, dopuszczają się pospolitego oszustwa, a zamiary 
ich są nadto wyraźne, by je bliżej określać potrzeba. Resztki, któreby się nie podo- 
bały, mieniamy na inne lub też zwracamy za nie pieniądze. Przy zamówieniu resztek 
należy podać dokładnie kolor, cenę i długość. — Wysyłam tylko za zaliczką najmniej 
za złr. 10 franco. — Korespondencję prowadzę w językach: niemieckim , polskim, 
węgierskim, francuskim , czeskim i włoskim 2225 


Nyrup wapienno-żelazisty 


sporządzony przez aptekarza Herbabny w Wiedniu, 


zalecają najpierwsze powagi lekarskie z wybornym skutkiem od bardzo wielu 
lat, a mianowicie jako środek zwiększający apetyt, umożliwiający obfite przyj- 
mowanie pożywienia, tem samem sprzyjający prawidłowemu odżywianiu się 0r- 
ganizmu i ogólnemu wzmocnigniu sił, zapobiegając w ten sposób skłonnosciom 
do chorób płucnych I plersiowych. Niemniej też zalecają gorąco lekarze powyż- 
szy środek z powodu jego własności roztwarzania | usuwania fiegmy, zmiejsza- 
nia potów w nocy i niedopuszczania do wyczerpania sił iyalah tudzież , iż 
wprowadzając do organizmu żelazo w stosunku łatwo strawnym, przyczynia si 
znakomicie do wytwarzania krwi, zaś dzieciom zadawany z powodu zawartości 
soli fosforowo-wapiennych, ułatwia im tworzenie się kości. 


Cena flaszki złr. 1-25, pocztą 20 et. więcej sa opakowanie. (Półfłaszek nie ma.) 


PRZESTROGA. Przestrzegamy wszystkich przed naśla- 
dowaniami coraz częściej się pojawiającemi pod podo- 
Šf biem nazwiskiem tego syropu , który od lat 20 przez 
nas wyrabiany, jest prawdziwym i oryginalnym syro- 
ij pem wapienno-żelazistym , zbadanym przez pierwsze 
powagi lekarskie. Należy przetu wyraźnie żądać : „Har- 
babnego syropu waplenno-żelazistego* i uważać, aby 
na każdym znajdowała się obok odbita urzędownie za- 
protokołowana marka ochronna , tudzież broszura Dr. 
Schwelzera , a nie dawać się łudzić i oszukiwać ceną 
cokolwiek niższą, za jaką bezwartościowe naśladownictwa sprzedają. 


Wiedeń. „Apteka zur Barmherzigkeit“ 
Juliusz Herbabny, Neubau, Kalserstrasse Nr. 73 1 75. 


Takowy do nabycia we Lwowie: w aptekach: Zygm. Ruckera, Piotra Mikola- 
scha, J. Wewiórskiego, H. Błumanfelda, A. Sklepińskiego, J. Beisera, ©. Krzy- 
żanowskiego; w Krakowie: Ernest Stockmar, W. Redyk, K. Wiszniewski apt.; 
w Białej: J. Kolasza, A. Fuchs i R. Keler; w Bnrsztynie : A. Braunstein; w 
Brzeżanach; A. Durst; w Borszezowie : M. Niemczewski; w Czerni weach: 
u Golichowskiego, dr. J. Barber, W. v. Alth; w Dorna Watra : F. Fritsch; w 
Drohobyczu : J. Aichmilłer apt., w Gurahumora: E. Botezat; w Horodenee: 
M. Axentowicz; w Jaresławiu : J. Rohm i Grzymała; w Jaśle: R. Palch; w 
Kimpolung: F. Fritsch; w Kołomyji : J. Sidorowicz, E. Stenzel i K. Br Wi- 
tosławski; w Kopyezyńeaeh : M. Reder; w Krynicy: H. Nitribit; w Milów- 
ce: M. Quirini; w Mielcu: A. Pawlikowski; w Niżankowicach : W Włodzi- 
mirski; w Podwołoczyskach: D. Schneider; w Przemyślu: A. Mańkowski, 
J. Lepiankiewicz ; w Przemyślanach : Z. Baranowski; w Radoweach: J. Ro- 
signon i Decani, w Sadagórze : Rubinowicz; w Śniatynie: F. Niemczewski; 
w Nuczawie: D. Bottagchan i J. Haberman; w Sanoku: F. Giela; w Stanł- 
sławowie : A. Beili i J. Macura apt.; w Samborze: Aleksiewicz apt.; w Sta- 
rożyńcu; H, Fillenbaum; w Tarnopolu: J. Jamrogiewicz, K. Kahane i L. 
Fleischmann ; w Tarnowie: St. Pawłowski; w Ustrzykaeh : J. Riedl; w Wi- 
lamowicaeh: F Schneider; w Żółkwi: w e. k. aptece obwod. A. Dadleca. 


C SKŁAD FABRYCZNY PAPIERU 
Antoniego Gawłowskiego 


ulica Batorego I. 14 


poleca 


Szan. urzędom i Wielebnemu Duchowieństwu papier różue- 
go gatunku, tak w ryzach jakoteż na detail. 


Envelopki, kasetki, notatki, mydła i perfumy 
z pierwszorzędnych fabryk 
po cenie najtańszej 
oraz różne 
przybory do pisania i rysowania, 
Przyjmuje zamówienia na bilety wizytowe drukowane i lito- 
grafowane. Karton na bilety w wielkim wyborze. 


Ramy i paspartu na obrazy, premie, fotografie itp. 


TUTKI CYGARETOWE 


z własnej fabryki, uznane przez dotychczasowych Szal 
odbiorców za najlepsze w aenie od złr. 1-20 za 1000 87 


Fabryka Tutek, plac Marjaeki 1. 8. 


own. 
tuk. 


a 


10 medali zasługi 12 dyplomów uznania 
za niezrównane wyroby 


KOSMETYCZNE i TOALETOWE. 


MAGNOZ3NA 


skóra sucha, szorstka i zgrubiała pod wpływem MAGNOLINY staje się miękką 
i delikatną. MAGNOLINA usuwa czerwoność nosa, policzków i rąk. Cena tego 
znakomitego środka 1 złr. 50 et. 


Olejek taninowy, 
Pomada chinowa, 


oczyszcza skórę, wzmacnia i pobudza włosy 
do porostu. Flakonik 50 ot. 


wzmacnia cebulki włosowe i zapobiega wy- 
padaniu włosów. — Słoik 80 et. 


roda ateńsira, 


do zmywania włosów, zapobiega tworzeniu się łupieżu, ożywia, utrwala barwę 
i połysk. — Flakon 80 ct. 


BRILANTINA, 


nadaje brodzie miękkość i naturalny połysk. — Cena 50 centów. 


Olejek chino - taninowy, à 


działa znakomicie na cebulki włosewe i na porost włosów. Już po użyciu jednej 
flaszki można spostrzedz porost. Najlepsza prezerwatywa przeciw wypadaniu 
włosów i tworzeniu się łupieżu. — Cena 1 złr. 20 et, 


Ksencja miętowa do płukania ust, 


oprócz przyjemnego orzeźwiającego smaku i zapachu bardzo korzystnie wpływa 
na dziąsła i zęby. — Flakon 50 et. : 


PROSZEK ROŚLINNO-ALKALICZNY 


do czyszczenia zębów. 
Usuwa kamień i kwasy, które sprowadzają ból i euchnienie zębów. 
Pudełko 30 i 60 centów. 


JAN TENSTOWICZ 


we Lwowie sklepy własne ulica Kopernika 1. 3, ulica Ha- 
lieka róg Bolimów ; w Krakowie Sukiennice 1. 2; w Czer- 
niowcach Rynek 1. 2. 


Najtańsze źródło do nabycia 


wszelkich potrzeb do szycia, haftu 
i krawiecczyzny damskiej 


wełny, bawełny i nici do robót drutowych, włóczki, harasu, 
filozeli , sznelek i paciorek, haftów na kanwie, atłasie i 
aksamicie, rzeźb z drzewa z wycięciem na haft, wstążek, 
wypustek, wstawek szlarek i koronek, mydeł, perfum, grze- 
bieni i szczotek, pularesów, woreczków i sakiewek, 


instrumentów muzycznych 
Harmonik, Skrzypiec, Gitar, Cyter, Herophonów 
STRUN ZNAKOMITYCH 


i przyborów do reperacji fortepianów 
w handlu pod firmą 


AM. BIEĘIDI A EK 


we Lwowie, przy uliey Sobieskiego I. 9. 
Łaskawe zamówienia uskuteczniają się natychmiast. 


Istniejąca od 23 lat firma optyczna 


CELESTYNA KOTKOWSKIEGO 


we Zmowie, w Stotelu Śorśa 
poleca Szanownej P. T. Publiczności 


1680 


wszelkie towary optyczne i fizykalne 


w zakres tego rodzaju wchodzące artykuły — z pierwszorzędnych fabryk 
krajowych i zagranicznych, jako to: 

Okulary, ewikiery od 80 et. i wyżej, barometry pod gwa- 

Tancją, termometry, steroskopy. mikroskopy, rozmaite lupy 

l t. p. Również przyjmuje urządzenia dzwonków elektry- 

eznych pokojowych i domowych, po cenach umiarkowanych 

i pod gwarancją. Wszelkie reperacje wykonuje szybko 1 tanio, 


Z głębokim szacunkiem 


C. Kotkowski, optyk. 


St. Wyszyńska 


L"ŚÓw, ulica Ormiańska l 28. 


PR EEC TEZ EIE SZYB SCE PZA WODA WY SEC TRY CAC ZOO SO COSA SON 


GETS MAGEEWAEOÓEC CEER OCZKA OTO] NA E 


Wydawca i odpowiedzialny redaktor Platoa Kostecki, 


Z drukarni i litografii Pillera i Spółki. (Telefonu Nr. 147a) 


